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W Anglji a u nas
- O -  < • S&!

Z prasy wiadomo, że na kongresie partji 
pracy w Brighton przemawiają na temat wiel­
kiej polityki państwowej ministrowie. Minister 
spraw zagranicznych Henderson wygłosi ex- 
pose polityczne, zaś minister skarbu Snowden 
finansowe. Nad oboma referatami kongres 
przeprowadził dyskusję, w której były głosy 
za i przeciw.

Trzeba pamiętać, że doroczny kongres je­
dnej z trzech partyj politycznych Anglji jest 
bądźcobądź zebraniem prywatnem, jakby to 
u nas nazwano: partyjnem. A na takie partyj­
ne zebranie przychodzą ministrowie króla, wy­
jaśniają najzawilsze zagadnienia polityczne i 
■finansowe, wysłuchują krytyki i — co najcie­
kawsze — nikt się w Anglji nie dziwi, nikt 
tego nie uważa za coś nadzwyczajnego. To- 
samo robili ministrowie konserwatywni, tosa- 
mo dawniej liberalni. Należy to do angielskich 
tradycyj politycznych, że ministrowie nie prze- 
stają być członkami swej partji i uważają za 
swój naturalny obowiązek wypowiedzieć się 
wobec członków swych partyj na temat swych 
prac i swych zamierzeń na przyszłość.

Coś podobnego, w innej trochę postaci, dzie­
je się i we Francji, gdzie aktywni ministrowie 
korzystają z okazji odsłonięcia jakiegoś pomni­
ka czy odbycia posiedzenia Rad generalnych, 
aby wygłosić mowy o wielkiem nieraz zna­
czeniu. Robił to stale Poincare; zrobili to 
ostatnio — jak o tem pisaliśmy — ministrowie 
spraw wewnętrznych, skarbu i wojny, a nikt 
nie wziął im za złe, że „pospolitują" się, że 
przemawiają z niewłaściwej może trybuny.

Jakże odmiennie dzieje się u nas! Formalnie 
jesteśmy jeszcze republiką demokratyczną, 
gdzie wszystko, co nie jest ścisłą tajemnicą 
państwową, powinno dojść do wiadomości o- 
pinji publicznej w formie autorytatywnej tj. 
z ust ludzi robiących politykę. Co się jednak 
u nas dzieje? U nas ministrowie — z wyjąt­
kiem okresu przedwyborczego — nie styka­
ją się nawet, z legalnem przedstawicielstwem 
narodu: z Sejmem!

Zdarza się i u nas, że minister przyjdzie na 
jakiś kongres robotniczy, co jednak tam mó­
wią? Zwykłe komunały powitalne, zapewnie­
nia o życzliwości itd., które na bieg spraw 
nie wywierają najmniejszego wpływu. Bo u 
nas, szczególnie w erze sanacyjnej, polityka 
państwa stała się domeną i przywilejem garst­
ki ludzi, krzyczących ciągle: rząd! rząd!, jak­
by poza rządem nie istniał żaden organ upra­
wniony do współpracy, bodaj do kontroli nad 
tą polityką.

Rozumie się, że znamy różnicę między An- 
glją i Polską i długo jeszcze nie będziemy

M inisterialne spostrzeżenie  
i kom isarskie w ylaśnienie

Jak wiadomo, p. minister Prystor odbył „inspek­
cję" w krakowskiej Kasie chorych trwającą nie­
spełna pół godziny. Inspekcja polegała na tem, że 
p. minister obszedł kilka biur i ambulatoriów lekar­
skich. Mimo to p. minister zrobił „spostrzeżenie", 
które tylko minister mógł zrobić. Mianowicie, w 
hali na pierwiszem piętrze zauważył ogon intere­
sentów! Zrobił z tego powodu zarzut p. komisa­
rzowi KoUtiewiczowi, a prasa burżuazyjna podała 
w mig swym czytelnikom, co to p. minister zarzu­
cił Kasie Chorych. Bo jeżeli przeciwko Kasie — to 
mogą być największe idiotyzmy — prasa buirżua; 
zyjna momentalnie pośpieszy napaść ńa tę uko­
chaną przez nią instytucję, nawet bez względu na 
to, że komisarz, a nie socjaliści, tam rządzi.

A pan komisarz, jako że w Kasie przez komisa­
rza rządzonej — wszystko musi być doskonałe, 
pośpieszył z wyjaśnieniem. Podajemy go dosłow­
nie.

„W związku z podaną w jednym z dzienników 
krakowskich wiadomością o niezadowoleniu p. mi­
nistra pracy i opieki społecznej z powodu wycze­
kujących w Kasie chorych ogonów interesentów 
wyjaśnić należy, o ile chodzi o Kasę krakowską, 
że takie zatory pojawiają się typowo w pewnych 
dniach, a zwłaszcza w poniedziałki' i w dnie po- 
świąteczne z powodu większej ilości zgłaszających 
Się przy okienkach odprawy chorych, oraz w pią­
tki i soboty z  powodu wypłaty zasiłków i to we 
wczesnych godzinach rannych. Przyczyną takich 
zatorów, względnie ogonów jest w  krakowskiej 
Kasie błędne zasadniczo rozmieszczenie biur, wy­
nikłe z powodu nieodpowiedniego rozplanowania 
tychże już w projekcie budowy. Gmach Kasy jak­
kolwiek niedawno zbudowany, — nie odpowiada 
wszelkim no woczesnym wymogom, zwłaszcza z 
tego powodu, że przed budową nie uzyskano za­
twierdzenia planów przez władze nadzorcze i po­
przedniej opinii Okręgowego Związku Kas chorych. 
Obecnie stanowi temu trudno jest zaradzić z po­
wodu braku pomieszczeń. Częściowo jednak na­
stąpi pod tym względem znaczna poprawą po usu­
nięciu prywatnych lokatorów, zajmujących w gma­
chu Kasy obszerne mieszkania i po ukończeniu to-

mieli pretensji, aby u nas zapanowały stosun­
ki zbliżone do europejskich, a choćby do 
państw o nowoczesnej dyktaturze. My mamy 
swoiste stosunki, niepodobne do żadnych in­
nych, taksamo jak mamy politykę zupełnie 
niepodobną do tego, co się tem słowem gdzie­
indziej określa. Pytanie jest, czy my wogóle 
mapiy jakąś politykę, poza polityką — trwa­
nia na stanowiskach, choćby się opinja na to 
oburzała. My mamy „władzę", ale nie nowo­
czesny sposób skoordynowania myśli między 
rządzącymi a rządzonymi.

KONGRES ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY 
Londyn, 5 października (PAT). Wczoraj zakoń­

czył się kongres Labour Party w Brighton. Do 
wybranej na przeciąg jednego roku egzekutywy w 
składzie 22 członków weszli następujący ministro­
wie obecnego gabinetu: minister spraw wewnętrz­
nych Clynes, minister sprawy bezrobocia Thomas, 
minister robót publicznych Lansbury, minister ko­
munikacji Morrison i podsekretarz stanu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych Dalton. Na pre­
zesa swego egzekutywa wybrała z pośród swe­
go grona kobietę Zuzannę Lawrence. P. Lawren- 
ce, pierwsza kobieta na tem odpowiedzialnem i za- 
szczytnem stanowisku jest zasłużoną działaczką 
Labour Party, liczy lat 59 i była ostatnio podse­
kretarzem ministerstwa zdrowia: Lawrence nale­
ży do rzędu najlepszych mówców parlamentu an­
gielskiego.

czących się procesów awizacyjnych, względnie po 
przeprowadzeniu reformy administracji kasowej, 
co nastąpi w ciągu najbliższych miesięcy".

Otóż p. minister i jego komisarz odbywający od 
kilku miesięcy dopiero praktykę w. tym fachu, nie 
zdają sobie sprawy z charakteru instytucji, którą 
chcą rządzić i „naprawiać".

Taka Kasa chorych w Krakowie liczy około 78 
tysięcy członków, a z członkami rodzin około 150 
tysięcy uprą winionych do korzystania z lecznictwa 
kasowego. Każdy laik zrozumie, £e przy takiej ma­
sie odsetek zwiedzającyoh centralę i jej filje, musi 
być wielki. A jeśli się uwzględni, co sam p. komi­
sarz już zdołał zauważyć, że w pewnych dniach 
frekwencja interesentów jest z natury rzeczy wię­
kszą, to dalsze tłumaczenie się p. komisarza Kol- 
kiewicza jest nie tyle humorystyczne ile złośliwe. 
Przypuśćmy, że Kasa uzyska jeszcze dwa mieszka­
nia, zajmowane obecnie przez urzędników Kasy, to 
po pierwsze jedno ma zająć sam p. komisarz Kol- 
kiewicz, a po drugie nie przyczyni się to ani do 
zmniejszenia się frekwencji chorych, ani do rozsze­
rzenia oddziałów, w których ruch członków jest 
właśnie największy, t. j. Kasa i ewidencja człon­
ków.

A co się tyczy tego, że po objęciu rządów w Ka­
sie przez p. komisarza gmach Kasy stał się nagle 
nieodpowiedni, to zaiste wielka szkoda,, że na tym 
punkcie pan komisarz nie będzie mógł wykazać 
swych zdolności sanacyjnych. Ale na przyszłość 
mogłyby władze nadzorcze wydać okólnik (cóż ła­
twiejszego), żeby nowe gmachy Kasy chorych bu­
dowano z takiego materiału, by w poniedziałki, 
piątki i soboty można było ściany rozsunąć — ce­
lem powiększenia ilości okienek. Przydałoby się 
to także takim instytucjom, jak bankom, poczcie, 
koleji i t. p. Kwestja ogonów przy okienkach by­
łaby nareszcie rozwiązana.

Magazyn Konfekcji Damskiej
SIL3ERSTEIN I  ZUCKER 

K ra k ó w , u l. POSELSKA L, 9  (róg Grodzkiej)
poleca n a  obecny sezon najnow sze m odele po ce­

nach  bardzo przystępnych.
Wielki wybór. Uwaga na adres.

Komisarz w wileńskiej 
Kasie Chorych

Wilno, 5 października (PAT). Rozporządzeniem 
ministra pracy i opieki społecznej został rozwią­
zany zarząd Kasy Chorych w Wilnie. Dziś w po­
łudnie odbyło się posiedzenie likwidacyjne zarzą­
du Kasy Chorych, na którem wszystkie agendy i 
akty przekazane zostały komisarzowi rządowemu. 
Komisarzem rządu mianowany został pułk. dr. 
Herdl.
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„PETROFY"
W . BOLOŃSKI
KRAKÓW -  PAŁAC SPISKI
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Oo młodzieży robotniczej!
W eszło już w tradycję, że z uroczystościa­

mi Dnia M łodzieży Robotniczej — rów nocze­
śnie otw iera Tow . U niw ersytetu Robotniczego 
w Krakowie sezon zimowy. S ą  to dwie uro­
czystości, połączone ścisłym węzłem  — stare 
pokolenie proletariatu  krakow skiego — łączy  
się z młodą gw ardią proletariackich mas. Ł ą­
czym y się z tymi, k tórzy  po nas podejmą się 
trudu walki o wyzwolenie klasy robotniczej, 
o dobro tych tysięcznych rzesz, cierpiących 
nędzę. P rzez oświatę, przez uświadomienie 
tych, k tó rzy  jeszcze drzem ią — przez czystą 
naukę — poznanie tajemnic wiedzy. Z Wami 
młodzi przyjaciele idziemy naprzód ku lepsze­
mu jutru, rw ać łańcuchy niewoli — ku słońcu 
pod sztandarem  Polskiej Partji Socjalistycznej.

I to jest głów ny powód, dlaczego nasza, s ta ­
rych, uroczystość łączy się z W asżem  św ię­
tem — Dniem M łodzieży Robotniczej.

Niech ten  dzień uroczysty  zacieśni w ęzły 
m iędzy s tarą  gw ardją proletariacką, a  m ło­
dzieżą — nabierzm y sił do dalszej pracy, do 
dalszej walki o now e zdobycze proletariatu.

Niech ży je Organizacja M łodzieży TUR!
Idźcie ku świtom, ku Zwycięstw u!

Zarząd TUR Kraków.
- O O O -

Zwycięski pochód 
TUR w Krakowie

(SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI 
W SEZONIE LETNIM)

W dniu otwarcia zimowego sezonu Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego w Krakowie, należy zdać 
sprawozdanie z naszej działalności w sezonie let­
nim. Nauczeni doświadczeniem nie prowadziliśmy 
w okresie letnim systematycznych wykładów i 
kursów, ale wychowanie klasy robotniczej polega­
ło na urządzaniu wycieczek naukowych, zwiedza­
niu zabytków i dzieł sztuki, zakładów użyteczno­
ści publicznej, oraz wycieczek krajożnawczo-roz- 
rywkowych. Program okresu letniego, przedsta­
wiony dnia 1 maja br., został w zupełności wyko­
nany. Zwiedziliśmy ogród botaniczny, gabinet zoo­
logiczny i muzeum geologiczne w Pol. Akademii 
Umiejętności, zakład sanitarny w Prądniku Białym, 
saliny w  Wieliczce. Dalej z działu „Zabytków i 
dziel sztuki", zwiedziliśmy: Wawel z arrasami i 
Smoczą Jamę, Muzeum narodowe w Sukiennicach 
i tegoż oddziały: Muzeum im. Barąoza, Wystawę 
zbiorów Jasieńskiego, Dom Matejki, Wieżę Mar­
iacką, Wieżę ratuszową, następnie Muzeum Czar­
toryskich, Muzeum etnograficzne, Muzeum prze­
mysłowe, gmach YMCA, oraz każdorazową w y­
stawę obrazów w Pałacu Sztuki (trzy razy). — 
Z działu „Wycieczki do zakładów użyteczności 
publicznej" urządzono do straży pożarnej i pogo­
towia ratunkowego, oraz do zakładów elektrowni 
i gazowni miejskiej.

Wycieczki krajoznawczo-rozrywkowe: do w ą­
wozu w Dubiu, wąwozu w Bolechowicaćh, do Ska­
ły Kmity, do Tyńca (parowcem), do Kęt, Kobier- 
ńic i Porąbki, oraz trzy wycieczki do Ojcowa, w y­
czerpały ten dział letniego programu TUR.

Sezon wycieczkowy zakończono wielką wyciecz 
ką trzydniową do Poznania na Powszechną W y­
stawę Krajową. W powyżsżyćh wycieczkach Wzię­
ło udział przeszło 4.000 osób, przeważnie starszych 
towarzyszek i towarzyszów, bo na 4.328, mło­
dzieży było 1962, reszta tj. 2.366 starszych. Każda 
wycieczka prowadzona była pod kierownictwem 
fachowych osób, szczególnie zaś naukowe. W  za­
kładach naukowych i użyteczności publicznej wy­
jaśnień udzielali dyrektorzy tych instytucyj, oraz 
ich asystenci. Widać więc, że oświatą robotniczą 
zainteresowały się szersze warstwy społeczeń­
stwa, które niejednokrotnie dały wyraz swego po­
dziwu, widząc niezwykle tłumne wycieczki robo­
tników, oglądających z zainteresowaniem, czy to 
zabytki sztuki, cży eksponaty naukowe w  mu­
zeach i gabinetach naukowych naszego miasta, o- 
raz zakłady użyteczności publicznej.

Dumni jesteśmy, że robotnicy krakowscy pod [ 
egidą TUR, potrafili pokazać, że garną się do o- 
światy z zapałem i zrozumieniem jej znaczenia dla j 
proletariatu. Stwierdzić musimy na tern miejscu, 
że żadna instytucja oświatowa, głosząca swoje ha­
sła reklamiarsko i otrzymująca olbrzymie sub­
wencje — nte zdziałała tyle, co TUR na polu po­
znania zabytków Krakowa, muzeów krakowskich 
i wspaniałych okolic Krakowa.

A wycieczki te były tłumne. Ze statystyki wi­
dać, że w  wycieczkach brało udział przeciętnie 
po 144 osób, były takie, jak do Muzeum naro­
dowego 475, do straży ogniowej 445, do Ojcowa I. 
383, II. 250, III. 190, razem więc w trzech wyciecz­
kach do Ojcowa wzięło udział 823 osób. Najmniej 
osób było w  gazowni miejskiej, bo 63, a przypi­
sać to należy, że urządzono ją w dzień roboczy.

Zapał do wycieczek, niezwykłe korzyści, jakie 
członkowie TUR odnieśli z udziału w  nich, jest 
sukcesem dla TUR, który podjął się tej wdzięcz­
nej choć trudnej pracy. Musimy podziękować na 
tem miejscu kierowniczym władzom wszystkich 
Instytucyj, do których odbywały się wycieczki, 
za niezwykle chętną życzliwość, uprzystępnienie i 
pomoc przy ich zwiedzaniu. Zamilczeć też nie moż­
na pomocy prezydjum m. Krakowa w osobach 
prez. Rollego i wicepr. dr. Landaua, Ostrowskiego, 
dr. Schneidra i dr. Wlelgusa, w  ułatwieniu wycie­
czek szczególnie krajoznawczych, a także st. r. 
mgt. Hergeta i inż. Drozdowskiego.

Sezon letni zamykamy wielkim sukcesem, więk­
szym niż w ub. roku, oby na przyszły wzmógł się 
jeszcze dla dobra oświaty mas proletariackich sto­
jących pod sztandarem Polskiej Partji Socjalistycz­
nej, Wspomnieć tu wreszcie należy urządzenie 
przedstawień w tym okresie w teatrze J. Słowac­
kiego wyłącznie przez TUR dla robotników kra­
kowskich, By to ich dwa: „Krakowiacy i górale", 
oraz „Kwadratura Koła", dalej Akademje: ku czci 
tow. Perlą i tow. J. Englischa, a wreszcie przyjęcie 
gości towarzyszy zagranicznych, którzy pod na­
szą opieką W licznych grupach w ciągu lata zwie­
dzali Dom robotniczy, zabytki miasta i saliny W 
Wieliczce,

Jeden dział pracy oświatowej TUR ńie uległ 
przerwie W ciągu lata — to szkoła analfabetów. 
Pracowali oni wśród skwarnych dni letnich pod 
kierunkiem fachowych sił nauczycielskich i p ra­
cują dalej, by nauczyć się czytać, pisać i racho­
wać, by zdobyć wiedzę potrzebną dla swojego fa­
chu, a potem w książce szukać prawdy. Kufs anal­
fabetów założony został dzięki Inicjatywie r. m, 
Kustowskiego, przewodniczącego Zw. rob, zakła­
dów użyteczności publicznej i subwencjonowany 
wyłącznie przez tę Instytucję.

Zaczynamy pracę zimową — odczyty, pogadan­
ki, przedstawienia teatru TUR, ale nie zaniecha­
my wycieczek, celem uzpełnienia pracy praktycz­
nej — razem wspólnie z Władzami partyjnemi, któ­
re zawsze śledziły nasze wyczyny i pomagały nam 
w każdym kierunku — idziemy ku dalszemu nie­
sieniu płomienia oświaty w najdalsze zakątki Kra­
kowa dla dobra ludu pracującego naszego miasta.

Wincenty Korolewicz 
przewodniczący TUR w Krakowie.

— OOO —

Ze sportu
REWJA SPORTU ROBOTNICZEGO. W nie­

dzielę 6 bm. o godz. 3 popołudniu odbędzie się z 
Okazji Dnia Młodzieży podobnie jak każdego roku, 
rewja sportu robotniczego, w któtej wezmą u- 
dzial wszystkie robotnicze kluby sportowe Krako­
wa. W programie są przewidziane: zawody lekko­
atletyczne (bieg patiów ha 100 m., sztafeta 4X100, 
bieg na 1500 m„ bieg pań na 60 m.). Mećz piłki 
ręcznej Jutrzenka-Legja, oraz mecz piłkarski Le­
gia—Gwiazda, Siła, Wolność, Amatorzy (komb.). 
Defilada wszystkich zawodników o  godz. 4 tej. 
Przemówienie uroczyste prezesa RSKO tow. M. 
Stattera. Przygrywać będzie orkiestra. Wstęp 
wolny. Towarzyszki i Towarzysze jawcie się 
tłumnie!

BACZNOŚĆ ZAWODNICY ROBOTNICZYCH 
KLUBÓW SPORTOWYCH! Zarząd RSKO wźy- 
wa zawodników wszystkich robotniczych klubów 
sportowych, by się zjawili w niedzielę 6 paździer­
nika b. r. punktualnie o godz. 2*30 popołudniu na 
boisku Legji. Rewja sportowa rozpocziiie Się o  
godz. 3 popol. Apeluje się do zawodników, by 
wzięli gremialny udział w kostjuttiaeh sportowych 
w  defiladzie o godz. 4.

O chrona pracy 
m łodocianych

W dniu solidarności młodzieży robotniczej, 6-go 
października, wystąpić musi też ten odłam mło­
dzieży, ze swerni słusznemt żądaniami rozbudowy 
i przestrzegania ustawodawstwa ochronnego.

Jednem słowem wystąpić musi do walki i obro­
ny.

Do. walki o nowe prawa i przestrzeganie sta­
rych — oraz do obrony dotychczasowych zdoby­
czy.

Nasze ustawy o  ochronie młodocianych nie są 
przestrzegane. Oto parę przykładów, wszystkich 
nie jesteśmy w stanie wymienić:

Według art. 5 ust. z  dnia 24 VII. 1924 „Przyjmo­
wanie do pracy zarobkowej dzieci' przed ukończe­
niem lat 15 jest wzbronione".

Statystyka Kasy chorych W arszawy*), wyka­
zuje, że w Kasie zostało zgłoszonych 2580 dziec1- 
robolińków poniżej lat 15 (są tam też wymienione 
dzieci od 8—10 lat!).

W  Krakowie brak nam ścisłych danych, ale 
wiadomo powszechnie z  doświadczenia, że za­
trudnia się młodocianych poniżej 15 roku życia.

Art. 9 tejże ustawy powiada: Młodociani obo­
wiązani są do uczęszczania na naukę dokształcają­
cą lub dla analfabetów. Do obowiązujących godzin 
pracy wlicza się godzimy nauki zawodowej i do­
kształcającej w szkołach dla młodocianych ucz­
niów... w  liczbie nie przekraczającej 6 godzin ty ­
godniowo.

Titfowcy nie chodzą na treningi i pogadanki 
w dni szkoły wieczornej. Żaden przemysłowiec 
nie Wlicza godzin szkoły do pracy.

Za to, że są młodzi i słabi, że mają poniżej lat 
18 pracują po 10 godzin.

Jest to rzeczą tak powszechnie znaną, że nie 
potrzeba przytaczać statystyk ani dowodów 
z książki tow. Kfalielskiej. Zdziwi się zaphWme 
niejeden młody towarzysz dowiedziawszy się, że 
wogóle takie prawo istnieje.

Zdziwi się jeszcze bardziej gdy się dowie, że za 
przekroczenie, złamanie tych przepisów grozi we­
dług art. 17 wspomnianej ustawy osobie zarządza­
jącej przedsiębiorstwem kara aresztu do 6 tygodni 
i grzywna od 50 do 230 zł, względnie jedna z tych 
kar.

Art. 8. Nakazuje, że odpoczynek nocny młodo­
cianych powinien trwać najmniej 11 godzin bez 
przerwy.

Nie Widm czy na palcach jednej ręki wyliczyć 
będzie można piekarnie w Krakowie w  której ucz­
niowie m ają  11 godzin odpoczynku nocnego.

A przecie nie przestrzeganie art. 8 grozi karą 
z art. 17!

Nie wyliczamy więcej przykładów łamania U- 
stawy o  ochronie pracy młodocianych. Za mato 
ma to miejsca. Książkę o tem już zresztą napisała 
Krahelska, do której też odsyłamy.

W  dńiU 6 października zdając sobie sprawę 
z  róźtlicy między rzeczywistością a ustawą, żąda 
młodzież przestrzegania tychże i wprowadzenia 
nowych praw,

Między innemi domagają się młodociani robotni­
cy: i)' dziennej nauki,

2) wliczania całkowitego czasu nauki do czasu 
pracy,

3) 6 tygodniowych urlopów dla młodocianych 
w miejsce 2 tygodniowych,

4) specjalnej op'eki inspektorów nad mtodocia- 
nemi.

Pozatetti wysuwa się szereg innych żądań, po­
zostających w  związku z rozbudową obecnego u- 
stawodawstwa pracy. Feliks Gross.

• )  Halina Krahelska: Praca Dzieci i  Młodocianych w, 
Polsce.
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Nasze hasła
Jednym z naszych obowiązków w  Dniu Mło­

dzieży jest przypomnieć sobie i dobrze uprzyto­
mnić nasze hasła, nasze zadania — całokształt na­
szej ideologji.

Jako organizacja młodzieży socjalistycznej zda- 
jemy sobie sprawę z tego, jakie obowiązki na nas 
ciążą: musimy przygotować się do ciężkiej walki 
klasowej w szeregach Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. Musimy wyrabiać w sobie świadomość socja­
listyczną, rozpowszechniać i wpajać solidarność 
międzynarodową. Musimy być aktywną częścią 
proletariatu walczącego, i w walce całej klasy ro­
botniczej brać żywy udział. Sprowadzenie na dro­
gę socjalistyczną jak najszerszych mas młodzieży 
proletariackiej — oto nasze zadanie.

W  całokształcie naszych dążeń uwypuMują się 
pewine zagadnienia aktualne. Do takich haseł na­
leży przedewszystkiem walka z imlitaryzmem.

W  okresie, gdy cały świat zbroi się, imperializm 
szaleje — my — młodzież robotnicza powiadamy: 
dość wojen! Nigdy więcej wojny!

Jako organizacja'' oświatowa wysuwamy na czo­
ło naszych poczynań — walkę z  ciemnotą i klery­
kalizmem, przeciwstawiając im prawdziwą wie­
dzę. Zdajemy sobie bowiem sprawę z tego, że 
prawdziwa wiedza — to potęga. Dlatego też żą­
damy: szkoły świeckiej, pozbawionej wpływu kle­
rykalizmu, bezpłatnej i dostępnej dla każdego, bez 
względu na przynależność klasową. Szkoła musi 
przestać być terenem propagandy nienawiści ra­
sowej. Dzisiejszy system nauczania doprowadza 
do tego, że częstokroć dzieci proletariatu, o  ile 
zdobędą odpowiednie stanowiska, wtedy wypiera­
ją się przynależności klasowej do środowiska, 
z którego pochodzą — a więc deklasują się; musi­
my pozbawić burżuazję wpływu na szkoły i du­
cha młodzieży naszej.

Żądamy następnie szkół zawodowych, ale nie 
w porze wieczornej. Nauka młodocianego robotni­
ka musi zaliczać się do czasu pracy, a więc wy­
suwamy jednocześnie żądanie:

sześciogodzinnego dn ia p ra c y  d la  ro b o tn ikó w  
m ło doc ianych.

Każde hasło, które broni interesów młodego pro? 
letarjusza (trudno je tu wszystkie wymienić) nie 
jest nam obce i znajduje w nas awangardę bojową. 
. Aby jednak o  wszystkie te hasła skutecznie wal­

czyć/musimy się silnie zorganizować i umasawiać 
nasze szeregi.

Musimy wyrwać młodzież w zupełności z pęt 
klerykalizmu, gdyż organizacje burżuazyjne, cho­
ciaż budują gmachy piękne (jak np. u nas w Kra­
kowie), ducha rewolucyjnego, czystego, pięknego 
nie wybudują. Nie ma go bowiem w kościołach i 
praktykach kościelnych, ale jest z nami w  ciągłym 
postępie, w ciągłej walce o  jutro klasy pracującej.

W Polsce wszystkie te hasła ważne są, zwła­
szcza dziś, gdy reakcja depcze wszystkie prawa 
robotnicze.

Musimy w dobie obecnej ubojowić nasze szere­
gi, musimy przygotować się do walki, walki dwóch 
światów: kapitalistycznego i socjalistycznego. 
W walce tej musimy zaialeść się po lewej stronie 
barykady. E. Białoruski

—  o o o  —

K ronika TUR
ZMIANA METODYKI PRACY W TUR KRA- 

KOWSKIEM. Zgodnie z planem pracy przedsta­
wionym przez prezesa oddziału krakowskiego 
TUR tow. Korolewicza, tegoroczna praca oświa­
towa polegać będzie głównie .na pracy w kołach.

W  miejsce tamtegorocznych wykładów (które 
odbywały się 3 razy tygodniowo) wprowadzone 
zostaną wykłady wybitnych fachowców, raz na 
tydzień we czwartki. .Wzmożoną zostanie praca 
w kołach, których liczbę się powiększy.

Praktyka ubiegłego roku wykazała bowiem, że 
praca w kołach (socjalistyczna, krajoznawcza itp.) 
daje doskonałe wyniki, a to ze względu na cią­
głość pracy i pogadanek, oraz ze względu na 
wzmacnianie węzłów przyjaźni między uczestni­
kami.

OTWARCIE TEATRU TUR. Nowy sezon tea­
tru TUR rozpoczyna się w niedzielę 13 bm. Ode­
grana będzie komedia Michała Bałuckiego p. t. 
„Grube ryby". Teatr mieści się przy ul. Dunajew­
skiego 5 II p. Tow. Uniw. Rob. pozyskało jako 
reżysera teatru TUR znanego art. dram. p. Wy- 
sockiego.

TUROWCY Z WADOWIC PRZYJEŻDŻAJĄ 
6 B. M. NA DZIEŃ MŁODZIEŻY DO KRAKOWA,
chcąc tą drogą zapoznać się z  towarzyszami kra­
kowskimi i ich pracą, oraz celem odbycia konfe­
rencji porozumiewawczej kół krajoznawczych.

TUR NOWA WIEŚ rozpoczął na nowo, swą

D z i e ń  M ł o d z i e ż y  R o b o t n i c z e j  i  O t w a r c i e  s e z o n u  z i m o w e g o  

T o w a r z y s t w a  U n i w e r s y t e t u  R o b o t n i c z e g o  w  K r a k o w i e .

Niech ż y je  O rganizacja M łodzieży TUR!
Niech żyje  Św ięto M łodzieży Robotniczej!

W  n i e d z i e l ę  d n i a  6 - g o  p a ź d z i e r n i k a  1 9 2 9  r o k u  w  s a l i  n a  1 1 - g i e m  p i ę t r z e  
p r z y  u l .  D u n a j e w s k i e g o  L .  5  o  g o d z i n i e  1 0  r a n o

UROCZYSTE ZGROMADZENIE MŁODZIEŻY
Zagajenie: Przew. O r g . Mi. TUR tow . Stefan R zeźnik. — Referat tow . posła  M ieczysława  

Mastka. — Przemówienia przedstawicieli ZNM S i K lubu  Sportowego „Leg ja ". 

D ZIS IA JI Z okazji Dnia Młodzieży D ZIS IA J!
o godzinie 3 po po łudniu na boisku Legji, przy A le i 3-Maja 23

WIELKA ROBOTNICZA REWJA SPORTOWA
robotniczych k lubów  sportowych krakowskich, urządzana przez Robotniczy O kręgowy Kom itet 

Sportow y. —  W stęp wolny. —  Przygrywać będzie orkiestra R . T . M . „H e jna ł".
Towarzyszki i  Towarzysze jawcie się licznie!

O  g o d z .  6 ‘/a w l e c z ,  w  s a l i  n a  I I .  p .  z  o k a z j i  O t w a r c i a  s e z o n u  z i m o w e g o  T U R

UROCZYSTA AKADEMJA
Przemówienia: Przewodniczącego T U R  tow . W incentego K orolew ieża, przedstawicieli OKR 
PPS, Rady Związków Zawodowych i  Rady O kr. Spółdzielców. — P opisy  członków  Organi­

zacji M łodzieży TUR.
W s t ę p  n a  A k a d e m j ę  o d  5 0  g r  d o  z ł  1 * 5 0 .

Towarzysze i Towarzyszki 1 Jawcie się licznie w  dn iu  Święta M łodzieży Robotniczej, zado- 
' ntujcie tem  solidarność z Młodzieżą Socjalistyczną!

O R G A N I Z A C J A  M Ł .  T U R .  
R A D A  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W Ó D .

m m m m m m
T O W .  U N I W .  R O B O T N I C Z E G O .  

O K R .  P P S .

działalność, dzięki akcji tow. Gwoździa, Sciborów 
i Marczyńskiego. Koło samokształceniowe odby­
wa swe zebrania co wtorek. W najbliższym cza­
sie rozpoczął się w tym oddzielę lekcje języków.

JESZCZE JEDNA SPÓŁDZIELNIA TUROW­
CÓW. W Łodzi rozwija szeroką akcję spółdziel­
nia TUR, której wpływ wzrasta jak wykazało o- 
statnie walne zebranie z dnia na dzień. W związ­
ku z wyborem nowego zarządu postanowiono 
propagować ideę spółdzielczości i kształcić coraz 
nowe szeregi przyszłych pracowników spółdziel­
ni, tak ważnych dla życia robotnika.

Młodzi Turowcy okręgu krakowskiego naśladuj­
cie swych łódzkich towarzyszów!

ROBOTNICZY SPORTOWY KOMITET 0 -  
KRĘGOWY swym bogatym programem w  Dniu 
Młodzieży zareprezentuje swą pracę. Podobno 
RSKO ma w roku przyszłym zwrócić baczniej­
szą uwagę na gimnastykę masową, dziedzinę w 
zupełności w organizacjach socjalistycznych w 
Polsce zapomnianą. A przecież gimnastyka maso­
wa jest podstawą sportu robotniczego!

TUR ZWIERZYNIEC pod kierunkiem prezesa 
tow. Sawickiego rozwija się znakomicie. Ciasny 
lokal niemal że nie jest w stanie pomieścić chęt­
nych do nauki, a przedewszystkiem do śpiewu 
towarzyszów zwierzynieckich.

SEKCJA SPÓŁDZIELCZA TUR pod kierunkiem 
tow. Kluczki zajmie się tego roku propagandą 
spółdzielczości wśród młodzieży.

Towarzysze Turowcy na prowincji zakładajcie 
koła krajoznawcze!

Towarzysze Turowcy uczęszczajście do czy­
telni czasopism TUR.

— o o  o —

Ruch spółdzielczy
„PRZEZ SPÓŁDZIELCZOŚĆ ODBUDUJEMY 

POLSKĘ" napisał Satumin Dąbrowski. Str. 32, z 
5 rysunkami. Cena 15 groszy. — Skład główny 
w Związku Spółdz. Spoż. Rzpltej Polskiej. W ar­
szawa, ul. Grażyny 13 (Mokotów).

Treść broszurki wyjaśnia rolę, jaką spełniają 
spółdzielnie przy odbudowie gospodarczej i społe­
cznej Polski. Jako myśl przewodnią, autor przyjął 
następujące słowa Romualda Mielczarskiego: — 
„Z żywą radością weźmy się do pracy w nieomyl- 
nem przekonaniu, że na drodze spółdzielczości 
tworzymy wielką i potężną Polskę ludową, wielką 
bogactwem kultury, potężną zamożnością i uspo­
łecznieniem ludu". Broszurka na wstępie stwier­

dza, że zdobycie niepodległości, to dopiero waru­
nek, który umożliwia narodowi polskiemu podję­
cie pracy nad rozbudową własnej kultury naro­
dowej oraz nad zaprowadzeniem powszechnego 
dobrobytu. Następnie autor wyjaśnia zasadnicze 
niedomagania naszego życia gospodarczego i spo­
łecznego oraz wskazuje, w jakim stopniu niedo­
magania te  usuwają, albo przynajmniej łagodzą 
organizacje spółdzielcze wszystkich rodzajów. — 
Zbawczy wpływ na uzdrowienie naszego życia 
społecznego spółdzielczość wywiera przedewszy­
stkiem z tego względu, że kształci rzesze ludu 
do samodzielnego prowadzenia spraw publiczn 
nych we wszystkich dziedzinach życia społecz­
nego.

Broszura urozmaicona została obrazkami ilu- 
strującemil zagadnienia społeczne Polski współ­
czesnej. Inowacja, polegająca na wprowadzeniu 
do broszurki obrazków, ma za zadanie uprzystę­
pnienie szerokiemu ogółowi czytelników zna­
czenia omawianych spraw społecznych. Treść pi­
sana podaje myśli autora już konkretnie sformu­
łowane. Ale ponieważ są to myśli obce, niezawsze 
przekonywują. Każdy czytelnik nad omawianą 
sprawą pragnie się zastanowić i własne wypro­
wadzić wnioski. Takie przekonanie wyprowadzo­
ne na podstawie własnego przemyślenia, najmo­
cniej utwierdza się i  pobudza do czynu. Obrazki 
mają za zadanie wzbudzić myśl własną czytelni­
ka. Rolę tę spełniają one w  ten sposób, że kto bę­
dzie starał się wyjaśnić treść obrazka, ten będzie 
inusiat zastanowić się nad sprawami społecznemi, 
jakie obrazek wyobraża. A kto zastanowi się nad 
jakiemkołwiek zagadnieniem społecznem, ten już 
siłą rozbudzonej myśli będzie szukał rozwiązania) 
tych zagadnień. Nie ulega wątpliwości, że dzięki 
rozbudzeniu myśli drogą wrażeń wzrokowych przy 
pomocy obrazków, każdy ciekawiej i uważniej 
przeczyta broszurkę a  zatem łatwiej ogarnie i zro­
zumie jej treść. Broszurkę, ze względu na to, że 
porusza bardzo aktualne zagadnienia w  formie no­
wej, należy wszechstronnie rozpowszechnić. Roz­
powszechnienie to ułatwi bardzo przystępna cena.

Magazyn konfekcji damskiej oraz Skład fater
HENRYK FINK

K r a k ó w ,  u l i c a  G r o d z k a  L .  8  I  p .

poleca n a sezon z im ow y  
najnow sze m odele w  płaszczach i  fu trach  

po cenach kon k n ren c y jn y ch .
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sa^yi-oby ze złota , srebra, pod arki ślubne można nabyć najtanie j I I I  
W  w zakładzie jubilersko -  zegarmistrzowskim ......... ......... ■ fi fi

JAHOBA W ISCHNITZERA
N a p rze c iw  I .  K o m is a ria tu  «*. P .  USB N a p rz e c iw  I. K o m is a ria tu  P . P*

Gdzie są oszczędności?
Jędrnym z pierwszych czynów p. Matuszewskie- 

go po objęciu kierownictwa ministerstwa skarbu 
było wydanie okólnika zalecającego poszczegól­
nym ministerstwom oszczędności w. żądaniach i 
szafowaniu kredytami. Przyjęliśmy wówczas okól­
nik ten z  należną mu życzliwością, gdyż budżet 
nasz wskazuje nienaturalny przerost, wydatki się 
rozdymają, podczas gdy dochody — i tak już silnie 
naciągnięte — nie dotrzymują bynajmniej kroku 
wydatkom.

Wbrew temu okólnikowi pierwszy przez p. Ma­
tuszewskiego ułożony preliminarz budżetowy na 
1930/31 trzyma się starych granic. Wedle donie­
sień pism preliminarz ten po stronie wydatków 
wynosi 2930 do 2940 milionów, a więc w  porów­
naniu z budżetem zeszłorocznym albo o  5 miljo- 
nów mniej lub o  tyleż więcej. (Budżet ten wynosił 
2.935 miljonów okrągło).

Gdzieś między majem a wrześniem znikła z mi­
nisterstwa skarbu tak gorąco zalecana oszczęd­
ność. Prawda, jest ona. Mianowicie gdy przed kil­
ku dniami prasa doniosła, że budżet będzie wyno­
sił 3 miliardy, zaprzeczono temu formalnie i — 
jak widzimy — słusznie, gdyż do 3 miliardów 
brak jeszcze — 60 do 70 miljonów. Imponująca su­
ma w porównaniu z całością!

Ministerstwo skarbu, które rewiduje budżety 
wszystkich innych ministerstw i ma przy osta- 
tecznem ich ustaleniu decydujący głos, widocznie 
popuściło cugle i pozwoliło pp. referentom popro- 
stu odpisać zeszłoroczne kolumny cyfr. A tymcza­
sem życie wymaga rewizji tych cyfr w związku 
z niedającą się zaprzeczyć obniżką koniunktury 
gospodarczej. W jaki sposób rząd wyobraża sobie 
możliwość ściągnięcia z  bankrutującego handlu, 
z  ograniczającego produkcję przemysłu, z lamen­

P IE R Ś C IO N K I
wartościowe potiartti ziole, srebrne I platerowane, oraz zefiar

ZARĘCZYNOWE
I ŚLUBNE

iclowe potiartti ziole, srebrne i platerowane, oraz zegarki poleca n a | t a n ie j
Emu Goifiwasscr. Kranów, Orodzfta ’ 5 .

Unikat gdińsks
Skończyła się powszechna wystawa w  Pozna­

niu; prasa drukuje długi spis odznaczeń — lokalne 
dzienniki podają melancholijnie opisy pakowania 
eksponatów, rozbiórki pawilonów, ale tę  melan­
cholię osładza myśl, że jednak ten zbiorowy pokaz 
wypadl naogół tak dodatnio, w niektórych dzia­
łach nadspodziewanie — zwłaszcza dla cudzoziem­
ców, których nie przewinęło się tylu wprawdzie, 
na ilu liczono, ale jednak przewinęły się krocie...

Lecz obok PWK mogli cudzoziemcy i nieporów­
nanie liczniejsi, niż zwykle, rodacy — ci ostatni, 
korzystając z ulg kolejowych, związanych z w y­
stawą i z impulsu, jaki ona im dała do wędrówki 
ku zachodowi Polski, zapoznać się z niemniej cie­
kawym dowodem przedsiębiorczości naszej — 
Gdynią — obserwować to miasto portowe, two­
rzone, jakby na obstalunek, a rosnące tak impe- 
tycznie, że prześciga powzięte zgóry kalkulacje i 
decyzje. Ciekawe, będące wciąż, jakby na war­
sztacie, o  czem świadczy rozkopanie niemal wszy­
stkich ulic i mnóstwo surowych, ceglano-krwistych, 
niedokończonych, lub nieotynkowanych budowli, 
przewyższających „leciwsze” sąsiadki. Bo począt­
kowo poczynano mniej śmiało: jedno, dwa pię­
tra... Teraz panuje już norma cztero lub pięciopię­
trowa. Gdynia posiada już budynki z  przydomkiem 
„stary”. Stary magistrat, który zastąpiono okazał-
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tującego na niskie ceny zboża rolnictwa aż 3 miljar 
dy zł.? W jaki sposób można będzie osiągnąć 
z  monopoli państwowych — nie znając szczegółów 
preliminarza, możemy wyrazić tylko przypuszcze­
nie — wyższe jeszcze dochody niż w ubiegłym ro­
ku, kiedy masy muszą już i w przyszłości będą 
jeszcze więcej musialy ograniczyć spożycie wód­
ki, tytoniu itd.?

■Wiemy doskonale, bo codziennie na to patrzy­
my, jakiemi środkami osiąga się wykazywany do­
chód miesięczny. To, co popularnie nazywa się 
śrubą podatkową, jest w  ciągłym świszczącym ru­
chu, wyciskając z opodatkowanych — tak pośred­
nio jak i bezpośrednio — ostatnie soki tj. zabiera­
jąc przemysłowi i handlowi w braku odpowiednich 
do opodatkowania dochodów kapitał obrotowy. 
Skutek tej krótkowzrocznej polityki jest widocz­
ny: protesty wekslowe mnożą się, przemysł nie 
jest w  stanie modernizować się, musi wobec za­
stoju pracować tylko dorywczo. Rząd udaje, że te­
go wszystkiego nie widzi; dla niego widocznie 
miarodajne są optymistyczne sądy teoretyków, 
wygłaszane tam, gdzie niema miejsca na krytykę: 
na klubie BB!

Nie można się zresztą dziwić, że minister skar­
bu trzyma się zeszłorocznego budżetu. Jeżeli sa­
me wydatki wojskowe: jawne i ukryte wynoszą 
jedną trzecią część budżetu, musi szukać pokrycia 
na tyle innych wydatków; musi przekreślić wła­
sne słowa oszczędności, a w najlepszym razie sto­
sować ją w najniewtaściwszych miejscach: przy 
inwestycjach państwowych, przy udzielaniu kre­
dytów — z wyjątkiem rolniczych. Tak jednak da­
lej iść nic może i nie pójdzie. Sejm znajdzie spo­
sób ograniczenia tego potwora pożerającego owo­
ce pracy 30 milionowej ludności.

szym gmachem. Oryginalny jej dworzec, pięknie 
rysujący się od strony miasta a mniej korzystnie 
prezentujący się przy podjeżdżaniu koleją, gdyż 
sylwetka jego traci tu na spoistości, jest już ana­
chronizmem — skutkiem ciasnoty sal pasażerskich. 
W Gdyni trzeba wszystko budować na wyrost, 
jak to uczyniono z imponującym gmachem poczto­
wym!

W planie, który przyświecał twórcom Gdyni, 
chciano zadośćuczynić wszystkim aspiracjom, 
związanym z morzem: port wojenny i handlowy, 
letnisko i kąpielisko... Brzeg półkolisty, niejedna­
kowa wysokość terenu... Stoki Kamiennej góry, u- 
dostępnione serpentynami dróg, zamieni się w 
dzielnicę willową, która nęcić będzie letników.

Zapomniano, że podkowa gdyńska, to nie scena 
ruchoma, na której można rozplanować różne de­
koracje, które wzajem sobie nie zawadzają. Port 
„wykurzyć” musi kąpielisko. W ystarczające ku te­
mu są porywy wiatru północnego, który pędzi' o- 
btoki dymu na wille. A obok tego port jest w sta­
nie torturować uszy rykiem i zgrzytem — jakąś 
piekielną, a  nieustanną hałaśliwością funkcjonują­
cego tu baggiera!

Widać tendencję możliwego odsuwania kąpieli­
ska od portu. Nowy, luksusowy zakład zdrojowy 
dalej się odeń odsunął, niż pierwszorzędne hotele 
dla letników. Ale nie będzie to zapewne kres tej 
ucieczki. W miarę rozrostu funkcyj portu, posuwać 
się musi kąpielisko dalej ku Orłowu — w  stronę 
Zoppot. Gdynia jest obecnie najbardziej wyelegan- 
towanem dla letników kąpieliskiem polskiem: sno­
bizm i inercja mogą przedłużyć nienaturalne są­
siedztwo kąpieliska z portem, ale port prędzej 
czy później spowoduje separację.

Miasto .powstające, jakby pod działaniem różdżki 
czarodziejskiej będzie musiało przeżyć i tę prze­
mianę.

W każdym razie jest to na naszym gruncie nie­
zwykle interesujący wytwór energji, u tak kon­
trastujący z zastojem miast, które „nie odrazu zbu­
dowano”... Toteż Gdynia imponowała cudzoziem­
com.

Arabska propaganda
w Europie

PRZYGWOŻDŻENIE BOLSZEWICKIEJ 
OBŁUDY

W tych dniach odbył się w Berlinie wieczór 
dyskusyjny w sprawie palestyńskiej, zorganizo­
wany przez zamieszkałych w Berlinie Arabów. 
Referenci arabscy Wassel Rasslan, Mahomet Nafi 
Czelebi i Chalil Dabbagh przedstawili dzieje no­
woczesnego arabskiego ruchu wolnościowego, 
którego etapami były: powstanie w Mezopotamii 
w r. 1920, krwawe walki w Palestynie w r. 1921 
i powstanie Druzów w  Syrji w  1925 r. Niedo­
puszczone do stworzenia państwa arabskiego, ale 
ruch wolnościowy nie da się stłumić. Naród arab­
ski nie chce nic więcej, tylko jako dojrzały i wol­
ny naród, w swobodzie i pokoju prowadzić pracę 
rozwoju swej kultury. Wrogami tych dążeń są 
sjoniści, którzy naszli na Palestynę w roli siepa­
czy zachodnio-europejskich mocarstw kolonial­
nych. Żydzi poszli do Palestyny jak Europejczycy 
do Afryki. Zapomnieli zupełnie o kwestji arab­
skiej, nie zastanowili się nad tern, że Palestyna 
od półtora tysiąca' lat jest krajem arabskim. Ara­
bowie traktują kolonizację żydowską w Palesty­
nie jako dar angielskiego polityka dla żydowskie­
go bankiera, którego koszta płacić mają Arabo­
wie.

Referenci przytoczyli też szereg ciężkich o- 
skarżeń pod adresem osiedlonych w Palestynie 
żydów. Przypomniano, że sjoniści zarówno w pra­
sie jak i na zgromadzeniach nie odzywali się o 
Arabach inaczej, jak z ohydną obelgą. Nazywali 
ich stale „narodem oslów“, stworzonym do tego, 
by służyć i słuchać. Również obelżywie trakto­
wali sjoniści Arabów w bezpośredniem zetknię­
ciu w Palestynie. Co do rozruchów, to pierwsze 
zajścia w Jerozolimie zostały sprowokowane 
przez napad faszystów sjońskich na dążących do 
meczetu Omara muzułmanów. Rozszerzyły się one 
na cały kraj, skutkiem rzezi, jaką ciż faszyści 
sjońscy urządzili po wsiach arabskich, gdzie pod 
nieobecność mężczyzn bestialsko powyrzynano 
bezbronne kobiety i dzieci arabskie (identyczne 
informacje podają niektóre korespondencje na­
desłane z Palestyny do prasy żargonowej w  Pol­
sce — przyp. Red.).

W  dyskusji -przemawiał szereg przedstawicieli 
różnych wschodnich narodów, którzy jednozgo- 
dnie podzielali stanowisko swoich arabskich współ 
braci. Zaczął również przemawiać jakiś bardzo 
wytworny komunista, lecz gdy oświadczył, że 
III Międzynarodówka wyciąga ku arabskim bo­
jownikom wolności proletariacką bratnią dłoń, 
wybuch oburzenia obecnych na sali Turkestań- 
czyków zmusił go do przerwania natchnionych 
wywodów. Burza okrzyków przypomniała nie­
fortunnemu agentowi Kremla, że jego panowie o- 
kazują sympatję narodom uciskanym przez An­
glię, ale Turkestan w sowieckich pazurach znosi 
ucisk gorszy niż za caratu.

W imieniu żydów przemawiał z wielkim tem­
peramentem sjonista dr. Goldman dowodząc, że 
bez Palestyny żydzi zginą jako naród. Cała dy­
skusja była niezmiernie ożywiona i w chwili roz­
wiązania zgromadzenia robiła wrażenie, że lada 
chwilę stanie się namacalną, do czego jednak nie 
doszło.

Już nadeszły nowości
na sezon

Jesienny i zim ow y
do znanej z taniości firmy
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Zagrożony szpital Związku Kas Chorych w Łodzi
W numerze wczorajszym podaliśmy opis sto­

sunków w szpitalu św. Łazarza w Krakowie, jako 
wymowną ilustrację do planowanej sprzedaży szpi 
taiła, fundowanego przez tutejszą Kasę chorych...

W Krakowie dowodzono, że komisarz p. Kol- 
kiewicz, jako długoletni specjalista od spraw cmen­
tarnych — przy ocenie zagadnień szpitalnych nie 
czul się wpelni na swoim gruncie, ale, że jakoby 
nawet sfery uniwersyteckie ze względu na mate- 
rjał sekcyjny — wołały, aby nie powstał szpital, 
kasowy.

Tymczasem podobny wypadek marnowania pod­
jętego wysiłku zachodzi w Łodzi, chociaż Łódź nie 
jest miastem uniwersyteckiem — nie ma uniwer­
syteckich prosektoriów a w składzie komisarzy — 
poniżej będzie wyjaśnione dlaczego używamy licz­
by mnogiej — nie liczy województwo łódzkie osób, 
których poprzednie zainteresowania służbowe od­
nosiły się do kwestyj grzebalnych, a nie leczni­
czych.

Związek Kas chorych województwa łódzkiego 
przed zniesieniem jego autonomji rozpoczął budo­
wę związkowego szpitala dla Kas, objętych jego 
kompetencją. Dziś inicjatywa ta została sparaliżo­
waną, ponieważ kasy pod rządami komisarskiemi 
dotkliwie zaniedbują wpłacanie do Związku nale- 
żytości, zadłużając się na krocie. Popatrzmy, jak 
opisuje obecny stan — burżuazyjny dziennik łódz­
ki „Głos Polski*', jaki przedstawia obraz nietylko 
zahamowania humanitarnego przedsięwzięcia, lecz 
możliwości narażenia na szwank funduszów, które 
w  daleko już posuniętą budowę włożono.

Mianowicie dziennik ów pisze:
„W grudniu br. upływa pięciolecie działalności 

okręgowego związku kas chorych województwa 
łódzkiego; powołanego do życia na podstawie u- 
stawy o ubezpieczeniu na wypadek choroby.

Obok spełniania zasadniczych swoich obowiąz­
ków, okręgowy związek podjął ze względu na ka­
tastrofalny brak łóżek szpitalnych w Łodzi, budo­
wę olbrzymiego szpitala związkowego, któryby 
zaspakajał nietylko zapotrzebowanie na łóżka szpi­
talne łódzkiej kasy chorych ale i  kas prowincjonal­
nych województwa łódzkiego.

Aczkolwiek związek nie posiadał na ten cel od­
powiednich funduszów, to jednak po przełamaniu 
trudności finansowych, budowa szpitala została 
podjęta i  w  chwili obecnej część gmachu na 270 
łóżek wraz z gabinetami i salami pomocniczemi 
została całkowicie wykończona i mogłaby być naj­
dalej w przeciągu dwóch miesięcy oddana do u- 
żytku, gdyby nie niespodziewane trudności finan­
sowe, których nie można było przewidzieć, a tem- 
mniej uniknąć.

Oto okręgowy związek kas chorych .posiada 
wierzytelności u kas województwa na kwotę prze­
wyższającą znacznie sumę niezbędną na wykoń­
czenie i wewnętrzne urządzenie szpitala. Np. sama 
kasa chorych miasta Łodzi winna jest okręgowemu 
związkowi przeszło 900 tys. złotych i na poczet 
tej należności nie wpłaciła w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy ani grosza!

Pan komisarz Łopuszański niedawno oświadczył 
w wywiadzie prasowym, iż stan finansowy kasy 
całkowicie dobry — zdawaćby się więc mogło, iż 
nic nie stoi na przeszkodzie uregulowaniu należ­
ności związku, zwłaszcza iż pieniądze te umożliwi­
łyby wykończenie części szpitala, w  którym ISO 
łóżek oddamoby do użytku członkom łódzkiej kasy 
chorych.

Zdawaćby się mogło, że wobec katastrofalnego 
braku łóżek szpitalnych w  Łodzi, kiedy ciężko cho­
rzy  miesiącami czekają na miejsce w  szpitalu — 
obecni zarządcy kas chorych, komisarze rządowi, 
pójdą na rękę okręgowemu związkowi kas chorych 
by umożliwić mu ukończenie szpitala.

Leży to  nietylko w  interesie szerokich rzesz 
ubezpieczonych, ale i całej ludności województwa, 
gdyż oddanie do użytku szpitala związku — od­
ciążyłoby szpitale społeczne i prywatne, a tem- 
samem zmniejszyłoby znacznie katastrofalny brak 
łóżek szpitalnych w  Łodzi**.

P o  tern przedstawieniu faktycznem podaje „Glos 
Polski** taki komentarz:

„Chcielibyśmy wierzyć, iż niewplacanie należ­
ności z tytułu składek i  kosztów świadczeń nie

&IA HA T U ! HA SEZON JESIENNYlift RATY! I ZIMOWI!
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W w ielkim  wyborze po cenach konkurencyjnych polecają
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jest wynikiem złośliwości w stosunku do autono­
micznych władz związku, a jedynie przeoczeniem, 
które winno być jaknajszybciej naprawione.

Chlubny wysiłek autonomicznego zarządu i władz 
okręgowego związku kas chorych musi być jak- 
najszybciej uwieńczony oddaniem gotowej części 
szpitala do użytku — niedopuszczalna jest bowiem 
gra polityczna, kosztem życia i zdrowia tej najnie­
szczęśliwszej, bo chorej części ludności**.

wiadomości poinaanc
PLANY RECHBERGA

Znany niemiecki inicjator planów o sojuszu woj­
skowym niemiecko-francuskim Arnold Rechberg, 
przemysłowiec niemiecki, ogłasza za pośrednic­
twem Biura Wolffa oświadczenie wyjaśniające 
jego zamiary w stosunku do Polski. W odpowie­
dzi na zarzuty, jakoby w planach swoich przewi­
dywał możliwość zgody Francji na zmianę trak­
tatu wersalskiego na szkodę Polski, Rechberg pi­
sze: „Od żadnego francuskiego męża stanu nie 
oczekiwałem ani też żadnemu nie imputowałem, 
że zechce poświęcić Polskę. Również posłowi 
francuskiemu Reynolds oświadczałem wielokrot­
nie, że Francja tylko wówczas może przedsta­
wiać dla Niemiec wartość jako sojusznik, jeżeliby 
ze swej strony umożliwiła naruszenie lojalności 
w  stosunku do swego starego sprzymierzeńca 
Polski**. Koncepcja Rechberga była następująca: 
„Polska chwilowo znajduje się między kleszczami 
bołszewizmiu na wschodzie, będącego wrogiem 
wszystkich1 państw cywilizowanych, a więc i Pol­
ski, i Niemcami na zachodzie, które tak długo nie 
mogą być przyjacielem Polski, dopóki kwestia 
korytarza pozostanie niezalatwiona. O ile więc w 
razie zawarcia sojuszu niemiecko-francuskiego 
Polska zgodziłaby się na oddanie Niemcom Gdań­
ska i korytarza' i to pod warunkiem uzyskania 
wolnego portu w Gdańsku oraz gwarancji francu- 
sko-niemieckich oo do wolnej żeglugi na Wiśle 
i stabilizacji wszystkich pozostałych granic Pol­
ski — konkluduje Rechberg — to stanowisko Pol­
ski i jej kredyt finansowy nietylko nie doznałby 
osłabienia, lecz musiałby wzrosnąć. Podkreślano 
— żazńacza dalej Rechberg — ż e  rozwiązanie ko­
rytarza może być znalezione na drodze innej ani­
żeli zapomocą wojny. Tylko pod tym wartfftkiem 
mógłby dojść do skutku sojusz niemiecko-francu- 
ski, tylko w tym wypadku bowiem wspólna gwa­
rancja francusko-niemiecka mogłaby Polsce dać 
pełną równowartość ża Gdańsk i korytarz pomor­
ski.

ROKOWANIA ANGIELSKO-SOiWIECKIE
W Londynie ogłoszono treść umowy w sprawie 

procedury załatwienia spornych kwestyj angiel- 
sko-sowieckich. Umowa wejdzie w życie niezwło­
cznie po wznowieniu stosunków dyplomatycznych 
i po mianowaniu ambasadorów obu krajów. Kwe­
stie sporne, które zostały już poruszone obejmują: 
1) sprecyzowanie stanowiska obu rządów wobec 
traktatu z 1924 r .,,2 )  traktat handlowy i kwestje 
z nim związane, 3) pretensje i kontrpretensje, do­
tyczące długów rządowych i prywatnych, kwe­
stje finansowe, 4) sprawa rybołówstwa, 5) zasto­
sowanie poprzednio zawartych traktatów i kon- 
wencyj. Wszystkie Układy wynikające z rokowań 
włączone zostaną do umów. Niezwłocznie po 
mianowaniu ambasadorów obu państw rządy an­
gielski i sowiecki żobowjążą się wzajemnie do 
nieuprawiania propagandy skierowanej przez je­
dno państwo przeciw drugiemu. Projekt przedło­
żony zostanie parlamentowi na początku przy­
szłej sesji, a  po zaaprobowaniu go oba rządy mia­
nują swych ambasadorów.

Roch keidorshl
ZGROMADZENIE KOLEJARZY W BIELSKU
W  myśl zapowiedzi ZZK odbył się dnia 29 zm. 

masowy wiec kolejarzy w Bielsku} w  Domu ro­
botniczym.

Aktualne sprawy jak pragmatyka służbowa, u- 
stawa emerytalna i o lecznictwie zreferował wi­
ceprezes ZZK kol. Maxamin, przedstawiając nie­
bezpieczeństwa grożące dawno przyznanym i u- 
znanym prawom kolejarzy. Prawie w każdym pa­
ragrafie i to napozór w  niewinnie brzmiących 
słówkach są ukryte groźby dla egzystencji kole­
jarzy.

Referat kol. Maxamina otworzył oczy na gro­
żące niebezpieczeństwo kolejarzom, skutkiem cze­
go uchwalono jednogłośnie rezolucję uchwaloną 
na wszystkich zebraniach ZZK, już uprzednio w 
„Naprzodzie** drukowaną.

Pncfiląd spolcana
W SPRAWIE INSPEKCJI PRACY W OBWODZIE 

TARNOWSKIM
Upośledzenie inspekcji pracy w  Polsce przyno­

si doprawdy wstyd państwu, które na terenie ge­
newskim chlubi się rzekomo szewkiem ustawo­
dawstwem społecznem. Ustawy są na papierze; 
niedawna ankieta klasowych Związków zawodo­
wych w  sprawie 8-godzinnego dnia pracy daje 
bogaty materjał, udowadniający, jaki jest w  życiu 
ios tej ustawy, o  którą klasa robotnicza walczyła 
dziesiątki lat. Łamanie ustaw socjalnych spotyka! 
się na każdym kroku, a  sieć urzędów inspekcji pra­
cy i ich obsada jest tak słaba, że niema mowy 
o spełnieniu ciążących na niej obowiązków.

Tarnowski obwód inspekcji pracy obejmuje 12 
powiatów (przemyski obwód — trzynaście powia­
tów, jest tam jeszcze gorzej). Na tych 12 powia­
tów są 2 siły urzędnicze, które mają badać bez­
pieczeństwo i higjenę pracy, stosowanie ustaw, 
ochronnych pracy, likwidować jndywiduałne i zbio 
rowe zatargi w  przemyśle, odbywać komisje roz­
jemcze w  rolnictwie i dld dozorców domowych, 
prowadzić statystyki itd. Co — przyjąwszy na­
w et najlepszą wolę urzędników — mogą zrobić- te 
dwie osoby? Wykonują przeważnie papierową ro­
botę. Dekret o inspekcji pracy wprowadził insty­
tucję asystentów z pośród robotników oraz leka­
rzy inspekcji pracy; doskonały pomysł; ale po­
został on na papierze...

Od dłuższego czasu organizacje' zawodowe na 
terenie tamowskiegó obwodu inspekcji pracy pro­
wadzą akcję za przepołowieniem obecnego obwo­
du i  podzieleniem go na dwa: w Tarnowie dla 
powiatów tarnowskiego, brzeskiego, dąbrowskie­
go, pilzneńskiego, mieleckiego i  nopczyckiego i  
w Nowym Sączu dla powiatów nowosądeckiego, 
grybowskiego, gorlickiego, limanowskiego), nowo­
tarskiego i  jasielskiego. Akcja ta natrafia na za­
sadniczą trudność ze strony rządu, a trudność ta 
nosi na imię ^oszczędności budżetowe**. Dość 
wspomnieć, że budżet inspekcji pracy na rok przy­
szły ma .pozostać bez zmian, z czego, oczywiście, 
cieszyć się mogą tylko kapitaliści i obszarnicy.

Jednocześnie podjęta została akcja za urucho­
mieniem sądów pracy w  Tarnowie i  Jaśle, oo zna­
komicie odciążyłoby inspekcję pracy, uwalniając 
ją od załatwiania zatargów indywidualnych.

W tych sprawach interweniował tow. poseł Cioł- 
kosz u Głównego Inspektora Pracy w  W arsza­
wie. Wyniki interwencji dają się streścić w  zape­
wnieniu przydzielenia podinspektora do urzędu in­
spekcji pracy w Tarnowie przed Nowym Rokiem 
1930, przez co działalność urzędu będzie mogła 
być wzmocniona, oraz w  zapewnieniu utworzenia 
sądu pracy w  Tarnowie w  najbliższym roku bu­
dżetowym, a więc w  lecie 1930 r. Aczkolwiek i 
te zmiany są nie do pogardzenia, to jednak nie za­
spakajają żądań robotniczych.

Jest rzeczą konieczną, by wszystkie organizacje 
zawodowe na terenie tarnowskiego obwodu pracy 
podejmowały rezolucje z  żądaniem l) utworzenia 
urzędu inspekcji pracy z siedzibą w Nowym Są­
czu, 2) utworzenia sądów pracy w  Tarnowie i Ja­
śle, 3) mianowania asystentów inspekcji pracy z 
pośród robotników i mianowania lekarzy inspekcji 
pracy.

Rezolucje te należy przesyłać do Ministerstwa 
Pracy , i Opieki Społecznej w Warszawie, plac 
Dąbrowskiego 1. ac.

O ku lis ta
Dr. BANNET

K r a k ó w ,  P I .  D o m i n i k a ń s k i  2 ,  t e l . 1 5 2 1

powrócił.

Dr. med. Stefan Yargesslieh
gaowrócH

ordynu je  w  chorobach wewnętrznych 
od 3 - 5  popoł. — A nalizy lekarsk ie  

K ra k ó w , a iic a  Topolowa L. 4
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U W A G I
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T a je m n ic z o ś ć  p o w o d u je  

p lo tk i i a la rm y
' Prasa warszawska podała była przed paru 
dniami wiadomość, że pod Ożarowem uległ wy­
padkowi samochodowemu minister spraw zagrani­
cznych p. Zaleski. Oficjalnie zaprzeczono naza­
jutrz tej wiadomości, charakteryzując ją, jako ka­
czkę dziennikarską.

W  rzeczywistości katastrofa automobilowa zda­
rzyła się w podanem przez dzienniki miejscu, ale 
dotknęła ona posła Fr. Zielińskiego oraz współja- 
dących z  nim ks. posła Gąsiorowskiego i p. Cha- 
cińskiego, prezesa Koła parlamentarnego ChD, któ­
rzy  doznali lekkich potłuczeń... Oczywiście, pano­
wie ci nie mają nic wspólnego z  min. Zaleskim.

Jednakże pogłoska, dotycząca osoby tegoż — jak 
wskazuje obecnie warszawski „Kurjer Poranny" — 
powstała wskutek niesłychanej i niezrozumiałej 
wprost tajemniczości, jaką oni sami i policja oto­
czyła poszwankowanyoh pasażerów. Wspomniany 
przez nas dziennik pisze:

„Gdy na miejsce przyjechała karetka pogo­
towia 75-75, poturbowani na zapytanie leka­
rza odmówili wyjawienia swoich nazwisk i do­
słownie błagali go, by nie domagał się tego 
od nich. Pasażerowie wskazali jedynie adresy, 
dokąd przewieziono kontuzjonowanyćh.

Policja w Ożarowie i władze policyjne w 
Warszawie nie chciały wyjawić tajemnicy, za­
słaniając się jakimś „zakazem" z  góry...

Jaki był tu cel takiego osłaniania swoich osób? 
Wspomniany przez naĄ dziennik daje bynajmniej 
nie grzeszące jasnością wytłumaczenie, pisząc da­
lej:

„Lecz — jak sie dowiadujemy — na tajem­
nicy zależało podobno pasażerom głównie, ze 
względu na osoby, jadące drugim samochodem 
(o zagranicznych znakach rejestracyjnych) rze 
komo francuskim. Ale dlaczego wprowadzono 
w  błąd nawet policję w  Ożarowie, przeświad­
czoną, że jednym z  pasażerów jest minister Za­
leski?".

W szystko to  razem wygląda śmiesznie: można 
zataić wypadek, który się zdarzył w czterech ścia- 

. mach, ale robienie sekretu, gdy chodzi o  jadących 
automobilem, który wywrócił się na drodze publi­
cznej — jest to podsycani© fałszywych domysłów.

M i ł e  s t o s u n k i  

w ś r ó d  d u s z p a s t e r z y

Endecki „Kurjer Poznański" przytacza artykuł 
wikarego, ks. Henryka Pankowskiego, piętnujący 
postępowanie proboszcza księdza Paradowskiego 
{Niemca) w  mieszanej parafji w Kaszczorze, w któ­
rej ów ksiądz Pankowski miał czynić zadość po­
trzebom religijnym parafjan-Polaków. Stosunki u- 
tożyły się tak, że wikary mógł się porozumiewać 
ze  swoim, przełożonym tylko przy pośrednictwie 
organisty, a gdy organista raz wspomniał, że wika­
ry  gotów by był osobiście przedłożyć jedną ze 
spraw  kościelnych, krzyknął ksiądz Paradowski po 
niemiecku: „Dobrze, że nie przyszedł sam, gdyż 
mógłby wreszcie dostać w pysk" („i®'die Press© 
bekomimen").

Dotknięty taką obelgą, wikary pisze:
„Działo się to w  poniedziałek, dnia 10 wrze­

śnia, na podwórzu proboszczowskiem wobec 
p. organisty Weissa, p. Marty Bajon gospody­
ni, p. Maksa Bajona oraz wobec kręcącej się 
po gospodarstwie służby, a  zatem publicznie, 
dlatego też publicznie sprawę tę  poruszam i 
oddaję pod sąd wszystkich parafian. Prawdzi­
wość przytoczonych słów jest świadek goto­
w y stwierdzić wobec władz przysięgą.

Proszę zwrócić uwagę, że prosiłem o  ze­
zwolenie na głoszenie nauk polskich, co jest 
W oczach wielebnego księdza proboszcza Pa­
radowskiego z  Kaszczoru tek wielką nikczem- 
nością, zbrodnią, że jedyną stosowną na to od­
powiedzią to czynne znieważenie mimo mej 
godności kapłańskiej — tak po prusku zaraz 
„in die Fresse schlagen".

Są tu splątane dwie sprawy: jedna: to  stosunek 
proboszcza-hakałysty do duszpasterskich zadań, 
gdy chodzi o parafian polskich; stosunek nacecho­
wany niechęcią. Druga — to fakt, jak przedstawi­
ciele kleru, wymagający zwłaszcza od warstw  lu­
dowych, ażeby ich traktowano jak świętość, sami 

; nie krępują się żadną powagą swojego stenu i w 
złości gotowi są publicznie naw et grozić konfra-

trowi pobiciem! Czy tek wyobrażał sobie Chry­
stus głosicieli swojej nauki?

Nie żądał dla nich żadnych przywilejów, ostrzegał 
przed pychą, wymagał ofiarności wobec bliźnich...

LISTY /  KRAJU
Jaworzno, 4 października. 

JAWORZNICKIE MĘTY
Swego czasu pisaliśmy w „Naprzodzie" o tem, 

że jaworznickie męty muszą we wszystkich łaj­
dactwach grać pierwsze skrzypce. I w tym wy­
padku mieliśmy najzupełniejszą rację, czego do­
wodem jest , ostatni wstrętny występ jaworznic­
kich rozbijaczy tym razem już nie w Jaworznie, 
ale w Krakowie.

Na dzień 22 września krakowskie organizacje 
robotnicze zwołały wielkie zgromadzenie w Kra­
kowie w celu omówienia i zajęcia stanowiska 
wobec obecnej sytuacji gospodarczej i politycz­
nej w państwie. Dowiedziawszy się. o tem ja­
worzniccy rozbijacze postanowili wyjechać do 
Krakowa, aby rozbić zgromadzenie socjalistycz­
nym robotnikom, a  to z tem większą furją, że na 
temże zgromadzeniu były zapowiedziane przemó­
wienia tow. posłów Żuławskiego i Liebermana.

Wódz jaworznickich rozbijaczy Stanisław Kol­
ka zwołał „swoich" na posiedzenie, na którem 
postanowiono wysłać „swoich" na popisy do Kra­
kowa. Uchwalono na koszta tego wyjazdu wyasy­
gnować 160 złotych na bilety kolejowe i osob­
no po 15 złotych dla każdego jako djetę za „pra­
cę" w. Krakowie. Oto nazwiska tych miłych osob­
ników: 1) Kolka Stanisław, 2) Piętakiewicz Win­
centy, 3) Fransblau Teofil, 4) Guzik Stanisław,
5) Matlas Józef, 6), doniedawna komunista Czer­
ny Jan, 7) Mamcarz Józef, 8) Przebindowski, 9) 
Długosz Jan. Tego zbrodniczego czynu rozumni 
robotnicy jaworzniccy osobnikom idącym pod wo­
dzą Kolki nigdy nie zapomną. Dowodem tego by­
ło powszechne oburzenie zorganizowanych robot­
ników GZG w niedzielę 29 września 1929 r. na 
zgromadzeniu jakie się odbywało w Jaworznie 
w domu CZG. Na powyższe zgromadzenie przy­
byli rozumni robotnicy bardzo licznie. Referował 
tow. Papuga o akcji wszczętej przez CZG i PPS 
o podwyżkę zarobków w górnictwie i o pod­
wyżkę subwencji rządowej dla „Bractwa Górni­
czego" w celu podwyższenia 25-ziotowej prowizji 
miesięcznej dla zdartych pracą starych górników 
nawet po 40-stu latach pracy.

Referent w dokładny sposób przedstawił zgro­
madzonym robotnikom walkę jaką toczą wszyst­
kie klasowe związki i PPS od dziesiątków lat o 
zdobycie dla robotników ubezpieczenia na wypa­
dek niezdolności do pracy. Referat został z du- 
żem zainteresowaniem przez zebranych wysłu­
chany i nagrodzony burzą szczerych oklasków. 
Rezolucję zaproponowaną przez referenta jedno­
głośnie przez podniesienie rąk przyjęto.

Następnie Teferent wskazał na najście jakiego 
dokonali jaworznickie męty w dniu 22 września 
br. na zgromadzeniu robotników krakowskich. — 
Zgromadzeni z największem oburzeniem potępili 
huligańskie postąpienie tych indywiduów i wyra­
zili tym wszystkim, którzy splamili swojem po­
stępowaniem honor robotniczy największą swoją 
pogardę. Na powyższem zgromadzeniu siedział 
jako „komisarz" komendant jaworznickiej policji 
państwowej p. Hołowacz, który żadną miarą nie 
chciał dopuścić do omawiania przez referenta 
niecnego czynu jaworznickich rozbijaczy w  Kra­
kowie. Na nic się to jednakże przydało, albowiem 
robotnicy z największem oburzeniem zaprotesto­
wali przeciwko mieszaniu się policji w omawiane 
na zgromadzeniu sprawy robotnicze. P. komen­
dant Hołowacz lepiej uczyni jak się przyczyni 
do tępienia niegodziwych rzeczy, aniżeli jak bę­
dzie robił trudności referentom w  przemówieniach 
na zgromadzeniach. Niech p. komendant idzie na 
te zgromadzenia, gdzie się podejmuje uchwały 
wszczynać bójki na zgromadzeniach naszych, a 
nie na nasze zgromadzenia zakazywać mówić o 
uprawianych łajdactwach.

W  następnych dniach napiszemy coś o przeszło­
ści p. Kolki.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i  przewozy zwłok 

do wszystkich krajów
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 317

Czas odnowił przedpłatę 
n a  p a ź d z ie rn ik

Z  ż y c i a  r o b o t n i c z e g o

—o—
STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 

W JAŚLE
Na skutek prowokacyjnego stanowiska przedsię» 

biorców i nieprzybycia na konferencję do staro­
stwa mimo kilkakrotnych wezwań starosty, w y­
buchł strajk robotników budowlanych w  piątek"? 
o  godz. 10 przedpoł. Robotnicy żądają zatrudnię-1'' 
nia przedewszystfciem robotników miejscowych), 
8-miio godzinnego dnia pracy i utrzymania cennika.

Aż do odwołania należy Jasło bezwzględnie 
omijać.

WYTWÓRNIA FUTER 
S. BUCHBINDER - Kraków, Florjańska 7

poleca futra damskie i  m ęskie po cenach 
przystępnych. — Dla PP. Urzędników pań­
stwowych ulgi w spłatach.

Przegląd gospodarczy
CO I DOKĄD POLSKA WYWOZI

Wywóz z Polski za czas od 1 stycznia do 31 
lipca br. przedstawią wartość półtora miliarda 
złotych. Z tego przeszło 1/3 stanowi wywóz do 
Niemiec 453 milj., do Austrii 177 i pól milj., do, 
Czechosłowacji 162 i pół milj., do Anglji 156 i pół ■ 
milj., Szwecji 56 i pół milj. i Danji 54 milj. złotych. 
Widzimy więc, że Niemcy mimo braku traktatu 
handlowego są naszym największym (30%) od­
biorcą surowców oraz, dodać należy, robotnic 
rolnych. To też sprawa zawarcia traktatu handlo­
wego z Niemcami jest pierwszorzędną kwe&f^ą,' 
dla naszego gospodarstwa społecznego i wobec 
ustąpienia wroga porozumienia Hermesa zbliża 
się do zrealizowania.

Na dalszym planie jest wywóz do Łotwy 48 
milj. zł. i Rosji 39 i pół milj. zł., przyczem jednak 
wywóz do Rosji wzrósł przeszło dwukrotnie. Wi­
dać z tego, że możliwości spotęgowania wywozu 
polskiego do Rosji są wielkie i że również z Ro­
sją należałoby zawrzeć traktat handlowy.

W ywóz do naszych sojuszniczek znajduje się 
na szarym końcu — (do Holandii 36 i pół milj., 
Belgji 36 milj.) — do Rumunji 34 i pół milj., do 
Węgier 31 milj., do Francji 27 i pól milj. zł. Nie 
umiemy gospodarczo wyzyskać naszych soju­
szów. Najmniej nas lubi Mussolini, gdyż Włochy 
kupują w  Polsce zaledwie za 22 milj. zł., Szwaj­
caria za 21 milj. zł., jednakowoż wywóz do Włoch 
maleje, a do Szwajcarii ogromnie rośnie.

BILANS BANKU POLSKIEGO
Warszawa, 4 października (PAT). Bilans Ban»ku 

polskiego za 3 dekadę września br. wykazuje za­
pas złota — 664,270.000 tj. o 13,431 tysięcy więcej 
niż w  poprzedniej dekadzie, pieniądze i należności 
zagraniczne zaliczone do pokrycia wzrosły o 
11,200.000 zł. do sumy 422,137.000 zł., natomiast 
pieniądze i należności zagraniczne niezaliczone do 
pokrycia zmniejszyły się o  10,950.000 zł. do sumy 
95,594 tysięcy zł., portfel wekslowy powiększył 
się o  13,047.000 zł. i wynosi 725,780.000 zł., również 
i pożyczki zastawowe wzrosły o 3,865.000 zł. do 
sumy 79,112.000 zł. Inne aktywa wzrosły o 15,196 
tys. złotych do sumy 152,913.000 zl„ natychmiast 
płatne zobowiązania zmniejszyły się —• jak zwykle 
na ultimo — o  56.050.000 zł., podczas gdy obieg 
biletów bankowych zwiększył się o  98,903.000 zł. 
Stosunek procentowy pokrycia obiegu biletów. i, 
natychmiast płatnych zobowiązań Banku wyłącz- 
nei złotem wynosi 37,02% (7,02% ponad pokrycie 
statutowe), zaś pokrycie kruszcem i walutami —■ 
60,67% (20,67% ponad pokrycie statutowe) wresz­
cie pokrycie złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 49,04%.

CZESKIE 5-KORONÓWKI
Praga, 5 października (PAT). Czechosłowacki 

Bank Narodowy rozpoczął przed paru dniami w y­
puszczanie w obieg pierwszej czechosłowackiej 
monety srebrnej 5-koronowej, sporządzonej ze sto­
pu srebra i miedzi. Mimo wypuszczenia w  obieg 
znacznej ilości sztuk srebrnych 5-koronówek 
w  handlu ich nie widać. W yrażane jest przypu­
szczenie, że pierwsze monety srebrne są przez lu­
dność tezauryzowane.
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uczestnik lotu otrzyma asygnatę na 50% zniżkę 
na dwa przeloty dowolnie wybrane na linjach 
polskich lotniczych.

Na wystawie przygrywać będą codziennie mu­
zyki, będzie czynny bufet i loterja fantowa. Na 
czas tygodnia wydaną zostanie specjalna jedno­
dniówka lotnicza LOPP, którą członkowie Ligi 
otrzymają przez komitet bezpłatnie, inni za cenę 
20 groszy.

NOWE LOTNISKO W CZYŻYNACH POD 
KRAKOWEM. Dowództwo korpusu krakowskie­
go przedłożyło województwu plan wywłaszcze­
nia gruntów w gminie Czyżyny pod lotnisko 2 p. 
lotniczego w  Krakowie. Celem ustalenia potrzeby 
przedmiotu i rozciągłości wywłaszczenia odbę­
dzie się rozprawa wywłaszczeniowa w Czyży- 
nach we wtorek 8 bm.

W CZASIE BÓJKI na ul. Krakowskiej zóstal 
dotkliwie poraniony nożem 30-letni Fudalik. Le­
karz pogotowia opatrzył rannego i przewiózł go 
do szpitala.

MIĘDZY MAŁŻONKAMI. Włodek Helena, zam. 
w Kobierzynie została pobitą przez swego męża, 
przyczem doznała wewnętrznego krwotoku. Za­
wezwane pogotowie ratunkowe przewiozło nie­
szczęśliwą do szpitala św. Łazarza. Dochodzenia 
prowadzi policja w Kobierzynie.

GALERJA TYPÓW. Kucharska Ludwika, lat 53, 
bez stałego miejsca zamieszkania, przytrzymana 
została pod zarzutem kradzieży kwoty 515 zł. na 
szkodę Marji Dubas.

Konieczny Michał, lat 26, bez stałego miejsca 
zamieszkania, znany złodziej, stojący pod dozorem 
policyjnym, aresztowany został pod zarzutem 
kradzieży na szkodę Wojdyły Władysława.

Wilgocki Zygmunt, lat 20, zam. w Zbydniowi- 
cach, pow. Bochnia, przytrzymany został pod za­
rzutem kradzieży garderoby na szkodę Andrzeja 
Wójcika. Przy aresztowanym znaleziono sznur 
korali i monety austrjackie, które to rzeczy po­
chodzą niewątpliwie z kradzieży na szkodę nie­
znanego narazie pokrzywdzonego.

Wydrych Aniela, lat 38, zam. w  Piaskach Wiel­
kich, przytrzymana została za kradzież kożucha, 
wartości 45 zl. w sklepie na szkodę Abrahama 
Bankina przy ul. Krakowskiej 3.

Lechowicz Józef, lat 25, zam. przy ul. Mazo­
wieckiej 19, przytrzymany został za usilowaną 
kradzież kolej, z wagonu.

Żyła Tomasz, lat 25, zam. w Zebrzydowicach 
p. Wadowice, aresztowany został za kradzież ma­
teriałów stolarskich, wartości 600 zl.

— o o o  —
ZA MONETY złote i srebrne płaci firma zegar- 

lnistrzowsko-jubilerska Józefa Cyankiewicza Kra­
ków, Sławkowska 1: 10 koron złote 18*10 złotych,
1 dukat 20*50 zł., 1 korona srebrna 60 gr., 5 koron 
3*20 zł., 1 floren 1*60 zł., 10 rubli złotych 46 zł.,
1 rubel srebrny 2*60 zl., 1 gram złota 14 karat. 
3—3*50 zl., gram srebra 10—14 groszy.

— o o o  —
TE A TR Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.
„Mysz kościelna" Fodora, której wczorajsza premiera 
odibyla się wobec tłumnych słuchaczów, powtórzona bę­
dzie dziś w niedzielę wieczorem, jutro I wypełni reper­
tuar całego tygodnia. Dziś popołudniu urooza komedia 
Fredry „Przyjaciele" jako drugi spektakl cyklu fredrow­
skiego.

WIECZÓR POEZJI odbędzie się 10 bm. we czwartek 
o godzinie 8 wieczorem na Uniwersytecie Jagiellońskim 
Coli. Nov. w sali Kopernika. Współudział w  tej impre­
zie poetyckiej biorą: Dusza Czara, Marian Czuchnow- 
ski, Jalu Kurek, Janusz Stępowski I E. St. Stec.

TEATR REWJOWY „GONG" (przy ul. Rajskiej 12). 
gra dziś w niedzielę o godzinie 5 popołudniu i o 7 i 9 wie­
czorem, oraz jutro w  poniedziałek poraź ostatni rewję 
„To się wszystko zmieni". We wtorek 8 bm. premjera 
•wielkiej rewji ku uczczeniu Polskiego Lotnictwa pod ty­
tułem „Podniebnym szlakiem". W premjerze weźmie u- 
dziat cały zespół artystyczny „Gongu" z ulubienicą Kra­
kowa Hanką Runowiecką, która po powrocie z urlopu 
w tym programie rozpocznle swój sezon jesienny. Co­
dziennie dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9 wieczorem. 
Przedsprzedaż biletów w firmie J. Rudnicki, Llnja A—B.

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „GONG" (przy 
ul. Rajskiej 12). Dziś odegrana zostanie piękna baśń sce­
niczna według ballady A. Mickiewicza pod tytułem „Po­
wrót taty" w  trzech aktach ze śpiewami i tańcami w in­
scenizacji Zygmunta Milskiego. Początek o godzinie 11*30 
przedpołudniem. Bilety .w cenie od 3*50 zt. do 50 groszy 
do nabycia w  firmie J. Rudnickiego, Linja A—B.

KRYSIA LEWANDOWSKA, malutka nasza tancerka, 
oraz ERWIN KAZIMIERZ HAND, miody artysta tancerz, 
wystąpią z jedynym wieczorem poematów tanecznych 
w sobotę 12 bm. w Starym Teatrze. Bilety są już do na­
bycia w kasie Starego Teatru.

VASA PRIHODA, słynny skrzypek-wirtuoz, wystąpi 
tylko raz jeden w Starym Teatrze we środę 16 bm. — 
Sprzedaż biletów w kasie Starego Teatru już się roz­
poczęła.

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL­
SKIEGO W KRAKOWIE odegra dziś w niedzielę o go­
dzinie 3*30 popołudniu krotochwilę .w trzech aktach „Czło

I M J J I A
Kraków, 6 października.

Budowa kolejki wąskotorowej 
z Bielan na Zwierzyniec

Gmina m. Krakowa wniosła podanie o  pozwo­
lenie na budowę kolejki wąskotorowej o popędzie 
mechanicznym z Zakładu pomp wodociągu miej­
skiego do Zakładu pomp wodociągu rezerwowego 
w Krakowie przy ul. Ks. Józefa i o wywłaszcze­
nie potrzebnych na ten cel gruntów.

Powyższa kolejka służyć będzie wyłącznie do 
przewozu materiałów potrzebnych do normalnego 
ruchu obu zakładów pomp wodociągu miejskiego. 
Komisja wywłaszczeniowa oglądnie teren wywła­
szczeniowy w Krakowie i Przegorzalaeh dnia 
11 bm.

— o o o  —
Rozprawa adw. dra Korkesa 

w poniedziałek
W sprawie dra Korkesa nastąpił w ostatnich 

dniach niespodziewany zwrot. Jak czytelnikom na­
szym wiadomo przy ostatniej rozprawie dnia 17 
września br. trybunał orzekający z powodu za­
chowania się Korkesa przerwał postępowanie i 
zarządził zbadanie jego stanu umysłowego przez 
znawców sądowych, lekarzy psychiatrów, zasą­
dzając równocześnie dra Natana Korkesa z  powo­
du jego obraźliwego zachowania się na sali roz­
praw wobec trybunału i prokuratury na 10 dni 
odosobnionego zamknięcia. Lekarze znawcy prof. 
dr. Wachholtz i psychiatra dr. Jankowski po zba­
daniu dra Korkesa wydali orzeczenie, że jest oh 
umysłowo zdrów, za swoje czyny odpowiedzialny 
wobec prawa, że jednak wskutek przebytej cięż­
kiej depresji psychicznej dotknięty on jest niezwy­
kłą pobudliwością i emocjonalnością, wskutek cze­
go popada w aiekty spotykane u psychopatów, a 
wobec tego czyny popełnione przez dra Korkesa 
w stanie takich afektów zasługują na łagodniej­
szą karę.

Ze względu na to, że przy ostatniej rozprawie 
prokurator znowu rozszerzył oskarżenie przeciw 
dr. Korkesowi o przestępstwo obrazy trybunału, 
miarodajne czynniki sądowe zarządziły całkowitą 
zmianę sądu orzekającego dla sprawy dra Korke­
sa. Obecnie dr. Korkes za pośrednictwem swego 
obrońcy przedłożył sądowi pismo, w którem zrze­
ka się ustawowego terminu dla ponownej rozpra­
wy, zgadza się aby przy ponownej rozprawie nie 
przeprowadzano na nowo przewodu sądowego i 
dowodów już przeprowadzonych, a zarazem przez 
swoją obronę zgodził się na odczytanie przy roz­
prawie protokołów już przesłuchanych świadków.

Wobec tego sąd orzekający wyznaczył rozpra­
wę na poniedziałek 7 bm. Jak się dowiadujemy, 
przewodnictwo rozprawy mleć będzie so. dr. Cie- 
ślewski, w skład trybunału wchodzić będą sędzio­
wie dr. Warchałowski, dr. Górka, obronę Korke­
sa prowadzi adwokat dr. Goldblatt.

-—o o o  —
NOWY ROZKŁAD JAZDY. W związku ze zbli- 

żającem się rozpoczęciem prac nad nowym roz­
kładem jazdy, zamierza Dyrekcja wejść w bez­
pośredni kontakt z interesowanemi czynnikami i 
zwoła w tym celu osobne konferencje w ośrod­
kach o większym ruchu pasażerskim. Niezależnie 
od tego zecllcą interesowane gminy, związki, to­
warzystwa, zakłady przemysłowe itd. nadsyłać 
już teraz do dyrekcji umotywowane wnioski.

WIELKIE IMPREZY LOTNICZE W KRAKO­
WIE. Z okazji tygodnia lotniczo-gazowego, jaki 
odbędzie się w Krakowie w czasie od 6 do 13 
października odbędą się w tym czasie liczne im­
prezy propagandowe lotnicze i z zakresu obrony 
przeciwgazowej.

W niedzielę 6 bm. odbędzie się pierwszy w 
Krakowie rajd i konkurs awionetek polskich na 
lotnisku w Rakowicach, z udziałem zwycięskich 
awionetek braci Dzialowskich, na których to a- 
wionetkaeh wystąpi Aeroklub akademicki w Kra­
kowie. W czasie tygodnia odbędzie się próbny 
pokaz ataku lotniczego nocnego na Kraków z za­
stosowaniem obrony biernej i czynnej. Również 
odbędzie się wielki pokaz gazowy i popisy lot­
nicze oraz konkursy straży pożarnych w obronie 
przeciwgazowej na błoniach miejskich w niedzie­
lę 13 października br.

Podczas całego tygodnia czynna będzie wielka 
wystawa lotniczo-gazowa, otwarta w dużej u- 
jeżdżalni przy ul. Zwierzynieckiej, gdzie ludność 
miasta Krakowa będzie mogła się praktycznie za­
poznać z lotnictwem i obroną przeciwgazową.

W niedziele 6 i 13 października odbędą się loty 
propagandowe, pasażerskie nad Krakowem, na 
samolotach linji lotniczej Lot, przyczem każdy

•wiek o stu głowach", zaś wieczorem o godzinie 7*30 wo­
dewil w czterecli aktach ze śpiewami i tańcami Br. Zap- 
perta „Za Oceanem".

z Pfflism
DZIENNIKARZE GENEWSCY W WARSZAWIE

W piątek minister Zaleski podejmował śniadaniem 
w pałacu Kronenberga delegację zarządu Między­
narodowego stowarzyszenia dziennikarzy, akredy­
towanych przy Ladze narodów. W  śniadaniu brali 
udział: prezes stowarzyszenia genewski korespon­
dent PAT p. Oryng, wiceprezes stowarzyszenia 
Chalłinor James, korespondent „Daily Mail** były 
prezes stowarzyszenia Frank Filliol, dyr. Szwajcar­
skiej Agencji Telegraficznej i korespondent „Tem- 
psa“ stały delegat stowarzyszenia w  Genewie 
Francoi Laya. W śniadaniu wzięło udział kilku u- 
rzędników MSZ, między innymi naczelnik wydzia­
łu ustrojów międzynarodowych Adam Tarnowski.

AUTOBUS W CUKIERNI W WARSZAWIE. 
P rzy  zbiegu ul. Marszałkowskiej i  Nowogrodzkiej 
wydarzył się przedwczoraj o godz. 5 wypadek 
samochodowy. Autobus prywatny, wyjeżdżający 
z ul. Marszałkowskiej w Nowogrodzką, skręcił 
tak raptownie, że wpadł na chodnik, połamał 
drzewko, najechał na przechodzącą wówczas eks­
pedientkę, 16-letnią Lucynę Witkiewiczównę, któ­
ra doznała potłuczenia nóg. Następnie autobus u- 
szkodził poważnie werandę przy cukierni „Rzym­
skiej". Poszwankowaną W . opatrzył lekarz w 
ambulatorium pogotowia. Kierowca tłumaczy się, 
że samochód „zarzucił** wskutek śliskiej jezdni.

ZAKOPANE OTRZYMAŁO POŻYCZKĘ I ŚWIA 
TŁO NA ZIMĘ. Od dłuższego czasu trwające per­
traktacje pomiędzy gminą Zakopane a Stocznią 
Gdańską S. A. w sprawie udzielenia Zakopanemu 
pożyczki, zostały zakończone. Stocznia Gdańska 
udzieli gminie Zakopane pożyczki w formie dostar­
czenia dla elektrowni miejskiej w Zakopanem mo­
toru 800-konnego Diesla, przyczem jako zabezpie­
czenie otrzymuje 50 procent wpływów netto z  ele­
ktrowni w przeciągu szeregu lat. Umowa rejental- 
na zostanie w tych dniach podpisaną. Sprawa ta 
jest bardzo dla Zakopanego ważną, ponieważ już 
w ubiegłym roku, z  powodu zbyt wielkiego obcią­
żenia światło w  zimie szwankowało, tak że po przy 
łączeniu w tym roku szeregu zakładów do sieci 
mijeskiej nie możnaby było otrzymać na dawnych 
motorach żądanego napięcia prądu i mogło zakoń­
czyć się katastrofą w sezonie zimowym, odbijając 
się ńa frekwencji gości. W dniach najbliższych zo- 
staje elektrownia rozbudowaną dla ustawienia no­
wego motoru.

USIŁOWANE MORDERSTWO. Usiłowano po­
zbawić życia wystrzałem z rewolweru, oddanym 
przez okno do mieszkania Józefa Kapuścińskiego 
w Bielczy (powiat Brzesko). Domniemanymi spra­
wcami usiłowanego morderstwa są: Franciszek 
Czosnek (lat 23) oraz Stanisław Chujar z Borzę­
cina, Kapuściński rozpoznał jako sprawcę Franci­
szka Czosnka. Tło — porachunki osobiste. Spraw­
cy narazśe nie ujęci. Poszukiwania za nimi trwają.

ODEBRAŁ SOBIE ŻYCIE PRZEZ POWIESZE­
NIE. W lasach gwarectwa jaworznickiego w Szcza­
kowej odebrał sobie życie przez powieszenie Woj­
ciech Żbik, zamieszkały w Ciężkowicach, powiat 
Chrzanów. Powód samobójstwa dotychczas nie u- 
stalony.

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI. Onegdaj w 
nocy miał miejsce w Kujdańcach niezwykle śmiały 
rabunek. W domu Marji Korundiak wpadło w nocy 
przez sufit ze strychu trzech zamaskowanych, ban­
dytów. Steroryzowawszy gospodynię, zabrali jej 
85 dolarów w gotówce, oraz 80 metrów płótna, po­
czerń tak tajemniczo jak wpadli tak zagadkowo zni 
knęli. Policja wszczęła energiczne dochodzenia, 

- o o o  —

i  zagranica
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W FABRYCE.

W garbarni w miejscowości Liitticke w Westfalii 
zdarzyła się katastrofa, której ofiarą padło pięciu 
robotników. Jeden z robotników wpadł do rezer­
wuaru, napełnionego kwasem chlorowym. Siedmiu 
jego towarzyszów pośpieszyło mu z  pomocą i spo­
tkał ich podobny los. Tylko trzech udało saę z nich 
uratować.

AMERYKAŃSKA KULTURA. Donoszą z  Nowe­
go Jorku, że w miejscowości Marino, gdzie strajk 
miał się właśnie zakończyć, doszło do starcia z po­
licją, w którem siedmiu robotników zostało zabi­
tych. Policja usiłuje złożyć winę na robotników, 
ale jest stwierdzone, że jeden z  zamordowanych 
został zabity w chwili, gdy miał już na rękach kaj­
danki. Faktem jest również, że policja oddala pier­
wszy strzał i strzelała bez powodu. Wskutek tej 
zbrodni strajk rozpoczął się nanowo.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI
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TELEGRAMY
POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW

W arszawa, 5 października (tel. wł. „Naprzodu"). 
Na dzień dzisiejszy zwołane zostało posiedzenie 
rady ministrów, na którem rozpatrywaną będzie 
sprawa budżetu na rok przyszły. Możliwe jest, że 

w  posiedzeniu przyjmie udział minister spraw,
wojskowych marsz. Piłsudski.

SPRAWA AWANSÓW URZĘDNICZYCH
Warszawa, 5 października (tel. wł. „Naprzodu**). 

Minister spraw wewnętrznych p.’ Składkowski ro­
zesłał okólnik odnoszący się do sprawy awan­
sów urzędników w. stosunku do ich starszeństwa 
służbowego. Pierwszeństwo w awansie według 
okólnika mają mieć urzędnicy służbowo starsi, 
których pomijać dla awansowania służbowo młod­
szych, nie wolno. Tylko nadzwyczajne kwalifika­
cje kandydata mogą usprawiedliwić wyłom w. tej 
zasadzie. Również zastrzega się minister przeciw­
ko dającym się odczuć tendencjom dawania przy 
awansach personalowi urzędów, wojewódzkich 
pierwszeństwa przed personalem starostw. P rze­
ciwnie, naprzód winni być awansowani mający 
odpowiednie kwalifikacje urzędnicy starostw, jako 
pracujący w gorszych warunkach.

WOLNOŚĆ PRASY
Warszawa, 5 października (AW). Z polecenia 

komisariatu rządu miasta W arszawy zajęty został 
cały nakład czasopisma „Gazeta Chłopska" z  dnia 
wczorajszego. Oficjalny organ Stronnictwa Chłop­
skiego został skonfiskowany za ogłoszenie deklara 
cji klubu parlamentarnego ostrej krytyki przeciw 
marszałkowi Piłsudskiemu i za artykuł pod tytu­
łem „W Rumunii i u nas".

KONFERENCJA PRAWA LOTNICZEGO
Warszawa, 5 października (PAT). Wczoraj od­

było się w prezydium Rady ministrów posiedze­
nie inauguracyjne II. międzynarodowej konferen­
cji prywatnego prawa lotniczego z udziałem 70 
delegatów i rzeczoznawców, reprezentujących 41 
państw europejskich, azjatyckich i Stany Zjedno­
czone występujące w charakterze obserwatora. 
Zjazd otworzył krótkiem przemówieniem minister 
spraw zagranicznych August Zaleski. W imieniu 
zebranych dziękował p. ministrowi za udzielenie 
zjazdowi gościny delegat francuski p. Flandin, wi­
ceprezydent francuskiej izby deputowanych, pre­
zes francuskiego Aeroklubu oraz b. przewodni­
czący pierwszej konferencji, odbytej w Paryżu. 
P. Flandin zaproponował powołanie na przewod­
niczącego II-giej konferencji prof. Lutostańskiego, 
dziekana wydziału prawnego uniwersytetu w ar­
szawskiego. Po dokonaniu wyboru prof. Lutostań­
skiego przystąpiono następnie do wyboru wice­
prezesów konferencji. Wybrano następujących: 
sir Alfreda Denisa (W. Brytanja), p. Flandina 
(Francja), Gianiniego, szefa delegacji italskiej i ho­
norowego ministra pełnomocnego, prof. Richtera, 
radcę ministerialnego i  szefa sekcji ministerstwa 
sprawiedliwości Rzeszy niemieckiej, Nishikawa, 
prezesa sądu apelacyjnego japońskiego, p. Pecan- 
ha, brazylijskiego ministra pełnomocnego w W ar­
szawie oraz p. Arendta radcę stanu W . Księstwa 
Luksemburskiego i prezesa drugiej komisji mię­
dzynarodowego komitetu technicznego rzeczo­
znawców prawa lotniczego. Na posiedzeniu dzi- 
siejszem powołano również komisję weryfikacyj­
ną pełnomocnictw, do której powołano p. Lagou- 
dakisa, ministra pełnomocnego Grecji w W arsza­
wie, Ingersleva, szefa departamentu duńskiego mi­
nisterstwa sprawiedliwości i Engelbrechta, holen­
derskiego ministra pełnomocnego w Warszawie. 
Zjazd obradować będzie nad ostateczną redakcją 
tekstu konwencji w przedmiocie unifikacji przepi­
sów prawa regulującego transport powietrzny o- 
raz odpowiedzialność prowadzącego transport lot­
niczy. O godzinie 16 odbyła się w  Sali Pompejań- 
skiej Hotelu Europejskiego herbatka towarzyska 
z udziałem wszystkich uczestników konferencji i 
zaproszonych gości.

JAK GINĄ GÓRNICY
Katowice, 4 października (PAT). Na kopalni Gie- 

schego w  Nikiszowcu zdarzył się wczoraj nie­
szczęśliwy wypadek. Mianowicie wskutek zawale­
nia się chodnika kilka osób zostało przysypanych 
węglem. Dwóch górników Mutke i Drewniok po­
niosło śmierć. Innych górników zdołano uratować.

PROCES AWANTURNIKÓW OPOLSKICH
Katowice, 5 października (PAT). Dnia 7 paź­

dziernika rb. rozpocznie się w Opolu proces prze­
ciwko 20 oskarżonym o pobicie w dniu 25 kwie­
tnia rb. po przedstawieniu „Halki" katowickiego

zespołu operowego. Rozprawa potrwa prawdopo­
dobnie trzy  dni. Z Katowic wyjeżdża do Opola 
w  charakterze świadków i poszkodowanych 37 
osób, którzy wówczas odnieśli uszkodzenia cie­
lesne. M. in. soliści, członkowie chóru, baletu i 
orkiestry. Proces budzi tu wielkie zainteresowa­
nie ze względu na rozgłos, jakiego w swoim cza­
sie nabrała sprawa pobicia artystów.

DYKTATURA NA LITWIE LEDWO ZIPIE
Gdańsk, 5 października (AW). Korespondent A- . 

jencji Wschodniej, który ostatnio bawił w  Kłajpe­
dzie za  zezwoleniem władz litewskich, dowiaduje 
się ze źródeł miarodajnych, iż gabinet Tubelisa u- 
ważać należy za przejściowy. Jako następcę na 
stanowisko premjera wymieniają obecnego guber­
natora Kłajpedy Morkisa. Położenie gospodarcze 
Litwy jest wprost rozpaczliwe. W  kołach politycz­
nych Litwy nie wahają się twierdzić, iż dotychcza­
sowy dyktator Wołdemaras był właściwi® płat­
nym agentem Niemiec. W kwestii wileńskiej zaró­
wno Wołdemaras jak i jego zwolennicy, jakikolwiek 
nie wierzą w  możliwość zagarnięcia Wilna, kwe­
stię tę traktują jako'narzędzie do suggerowania na­
rodowi litewskiemu nienawiści do Polski. W Kłaj­
pedzie panuje ogólne przekonanie, iż afera Plecz- 
kajtisa jest dziełem Woldeanarasa i jego zauszni­
ków z  „Żelaznego Wilka" i policji litewskiej.

O CZEM MARZY SCHOBER
Wiedeń, 5 października (PAT). Kanclerz Schober 

przedstawi! wczoraj swój nowy gabinet Radzie 
Związkowej i wspomniał przy tej sposobności o re­
formie Rady. Kanclerz zapowiedział równocześnie, 
że zadaniem rządu będzie utrzymanie charakteru 
Rady Związkowej także i w  przyszłości oraz za­
dośćuczynienie opinji publicznej przez włączenie do 
Rady także reprezentacji stanów.

KONCENTRACJA KAPITAŁU FINANSOWEGO
Wiedeń, 5 października (PAT). W związku z  fu­

zją banków berlińskich krążą we wiedeńskich ko­
łach finansowych uporczywe pogłoski o przygoto­
wującej się jakoby fuzji dwu wielkich banków wie­
deńskich. Pogłoski te przedostały się także na szpal 
ty  dzienników wiedeńskich. „Neue Freie Presse" 
wyraża zapatrywanie, że fuzja taka byłaby ukoń­
czeniem procesu racjonalizacji przez koncentrację 
sił. Każdy dzień przynosi doniesienia o  fuzjach ban­
ków różnych krajów, wobec czego Austria nie po­
winna pozostawać w tyle. „Wiener Allgemeine Żei- 
tung“ notuje pogłoskę, jakoby wiedeński Bodenkre- 
ditanstalt miał się połączyć z Austriackim Zakła­
dem Kredytowym, czy też z Landerbankiem za­
znacza jednak na podstawie zasiągniętej informa­
cji, że pogłoski te  nie są aktualne.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA TEATRALNA 
W WIEDNIU

Wiedeń, 5 października (PAT). „Neues Wiener 
Abendblatt" dowiaduje się, że na rok 1932 plano­
wana jest we Wiedniu międzynarodowa wystawa 
teatralna. Konferencje przygotowawcze mają się 
rozpocząć w  najbliższym czasie.

EWAKUACJA NADRENJI
Berlin, 5 października (PAT). Biuro Wolffa do­

nosi, że wczoraj opuściły miasto Duerren pierw­
sze oddziały francuskiej załogi okupacyjnej w sile 
około 200 ludzi.

Wiesbaden, 5 października (PAT). Znaczna 
część kawalerji angielskiej opuściła Wiesbaden, 
udając się do Anglji.
RATYFIKACJA KONWENCJI O 8-GODZINNYM 

DNIU ROBOCZYM
Berlin, 5 października (PAT). Ministerstwo pra­

cy i ministerstwo spraw zagranicznych Rzeszy 
zgłosiły w Radzie państwa Rzeszy projekt usta­
w y o przystąpieniu Niemiec do konwencji wa­
szyngtońskiej o 8-godzinnym dniu pracy. Ratyfi­
kacja konwencji przez Niemcy nastąpić ma we­
dług projektu niezależnie od tego, czy inne pań­
stwa do konwencji przystąpią.

DRAKOŃSKI WYROK NA AUTONOMISTĘ 
SŁOWACKIEGO

Wiedeń, 5 października (AW). Wszystkie prawie 
tutejsze pisma bardzo szeroko omawiają wyrok za­
sądzający słowackiego polityka profesora Tukę na 
piętnaście lat ciężkiego więzienia. Pisma stwier­
dzają, że taki drakoński wyrok na zasłużonego po­
lityka może przynieść przykre następstwa dla poli­
tyki czechosłowackiej.

LOT DO JAPONJI
Osaka, 5 października (PAT). Według doniesień 

z Charbinu lotnicy francuscy Costes i Bellonte 
wylądowali wczoraj popołudniu w wiosce Kowszin- 
caw w pobliżu Tsitsibaru.

MACDONALD W AMERYCE
N. Jork, 5 października (PAT). Premjer angiel­

ski MacDonald przybył w dniu wczorajszym do 
N. JoTku witany entuzjastycznie okrzykami zgro­
madzonych tłumów i świstem syren statków, znaj 
dujących się w porcie.

Waszyngton, 5 października (PAT). Przybył tu 
premjer angielski MacDonald witany przez wiel­
kie tłumy publiczności. Z dworca udał się MacDo­
nald do Białego Domu, gdzie odbył dłuższą roz­
mowę z prezydentem Hooverem, poczem odjechał 
do ambasady brytyjskiej.

CHURCHILL CHCE PRZELICYTOWAĆ 
PACYFIZM MACDONALDA

Chicago, 5 października (PAT). Przemawiając 
na bankiecie, wydanym na jego cześć, były kanc­
lerz skarbu Churchill wypowiedział się za tego 
rodzaju porozumieniem na morzu, któreby raz 
na zawsze położyło kres śmiesznym i nienatural­
nym metodom mierzenia pojemności statków wo­
jennych i kalibru armat. Całe zagadnienie sił mor­
skich powinno być na zawsze wycofane z dys­
kusji.

LLOYD GEORGE W STRACHU
Londyn, 5 października (AW). Na konferencji 

stronnictw liberalnych upominał Lloyd George 
członków stronnictwa, aby się już teraz zajęli przy­
gotowaniem do nowych -wyborów. Rząd robotni­
czy sądzi bowiem, że większość ludności stoi za 
nim, wobec czego nie jest wykluczonem, że chce 
to stwierdzić przez wybory, aby uzyskać bezwzglę 
dną większość.

POCHOWANY ZA ŻYCIA ZMARŁ W GROBIE
Wersal, 5 października (PAT). W  ostatnich 

dniach do redakcyj pism paryskich nadchodzą li­
sty, zapowiadające utworzenie tajnego stowarzy­
szenia, mającego na celu ściganie wszystkich zło­
czyńców niedostatecznie ukaranych przez sądy, 
przyczem pierwszą ofiarą tego stowarzyszenia 
miał być rzekomy margrabia Champaubert, noszą­
cy w  rzeczywistości nazwisko Clement Pascal, 
karany wielokrotnie za oszustwo. Na podstawie 
tych listów dokonano ekshumacji zwłok rzekome­
go margrabiego i przekonano się, że był on pocho­
wany tylko w  koszuli, w  trumnie zaś znajdowało 
się kilka tabliczek czekolady i specjalnie urządzo­
na rurka, umożliwiająca oddechanie. Dzienniki 
przypuszczają, iż  Champaubert, pragnąc urządzić 
bezpłatną reklamę pamiętników, które zamierzał 
napisać, wymyślił scenariusz pochowania go za 
życia, lecz niespodziewany -wypadek spowodował 
śmierć.

MORD POLITYCZNY W  ARGENTYNIE
Wiedeń, 5 października (PAT). Dzienniki dono­

szą z Buenos Aires, że sekretarz prezydenta Iri- 
goyena, Carasco, został w swem mieszkaniu za­
mordowany. Sprawcy zbiegli. Motywy zamachu 
są natury politycznej.

NOWY GABINET W  EGIPCIE
Wiedeń, 5 października (PAT). Dzienniki wie­

deńskie donoszą z  Aleksandrii: Adly Pasza, przy­
wódca malej grupy liberałów egipskich utworzył 
gabinet, w którym sam oprócz przewodnictwa o- 
bejmie tekę ministerstwa spraw wewnętrzn., na­
tomiast Midhat Basza obejmuje tekę spraw zagra­
nicznych.

Bitwa pod Mandżuli
Charbin, 5 października (PAT). Walka, która 

toczyła sflę we środę między wojskami chińsklemi 
i sowieckiemi w  okolicach Mandżuli, była nader 
ożywiona i zaciekła. Aeroplany sowieckie doko­
nały trzech raidów, rzucając bomby i ostrzeli- 
wując Chińczyków z karabinów maszynowych. 
Według wiadomości ze źródeł chińskich bitwa 
rozpoczęła się atakiem wojsk sowieckich, które 
mimo wielkiego wysiłku zmuszone były we 
czwartek wieczorem do cofnięcia się. Władze 
chińskie obliczają swe straty na 200 ludzi. Straty 
sowieckie były również bardzo znaczne.

Wiedeń, 5 października (PAT). Dzienniki wie­
deńskie donoszą z Londynu: O ostatnich starciach 
nad granicą chińsko-rosyjską w  pobliżu Mandżu­
rii donoszą z  Szanghaju, że wiadomości te być 
może wyszły ze źródeł chińskich w formie prze­
sadzonej. Nie ulega jednak wątpliwości, że walka 
ostatnia była największą z dotychczasowych. Bi­
twa trwała 12 godzin i zakończyła się dość gwał­
towną walką na bagnety. Samoloty sowieckie 
brały w niej udział i zniszczyły zupełnie stację 
kolejową w Mandżurji. Chończycy twierdzą, że 
nadejście posiłków zmusiło wojska sowieckie do 
odwrotu.

- o o o -
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i  radiu 50daiis®cnw$«
ZGROMADZENIE W MIERUNIU

W  niedzielę 29 września br. odbyło się w Mie- 
runiu (powiat wielicki) zgromadzenie r r a .  Keie- 
row ał tow. Wł. Malinowski z  Krakowa, który przed 
stawił licznie zebranej ludności obecną sytuację po­
lityczną i gospodarczą w kraju. W dyskusji poru­
szono szereg spraw wiejskich i bolączki miejsco­
we. W  szczególności żalono się na stosunki w  miej­
scowej szkole. Jednomyślnie uchwalono rezolucję, 
w  której zebrani potępiają jak najostrzej rządy sa­
nacyjne, domagając się przywrócenia demokracji 
i praworządności oraz wyrażają zaufanie Polskiej 
Partji Socjalistycznej. 

I  SM! SMWWEJ
DWA WYROKI ŚMIERCI W KOŁOMYJ!

Przed sądem przysięgłych w Kołomyja stanęli 
bracia Iwan i Hasz Oordijozukowie, oskarżeni o 
morderstwa i rabunki popełnione na osobach Cth. 
Schonholza, Iwana i Doci Franctzuk oraz Dmytrze 
Siekieryku. Dnia 8 kwietnia zastrzelono w Zabło- 
towie i obrabowano z gotówki Chaima Schonholza 
w jasny dzień. W kilka dni później koło młyna na 
Zabtotowie zostali zamordowani gospodarze Iwan I

NA RATY
PŁASZCZE i FUTRA

— U b ra n ia  i ra g la n y  m<ąihle -

Dom Odzieżowy
S. S.ERNER

Kraków, ii. Grodzka33
NADZWYCZAJNE

WALNE ZEBRANIE
członków Spółdzielni:

Towarzystwa „Tanie Domy Robotnicze"
Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami w Krakowie 

odbędzie się
dnia  14 paździe rn ika  1929 r. o  godz. 5  po­

po łudn iu  przy u licy  S ienkiew icza 8
z następującym porządkiem dziennymi

1) o d czy ta n ie  p r o to k o łu  z o s ta tn ie g o  W a ln e g o  
Z e b ra n ia ;

2) sp ra w ą  zac iągn ięc ia  po życzk i ko n w e rs y jn ć j 
w  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o ;

3 )  w n io s k i.
W  raz ie  b ra k u  dos ta teczn e j i lo ś c i c z ło n k ó w  

W a ln e  Z e b ra n ie  o d bę dz ie  s ię  te g o  sam ego d n ia  
o  g o d z in ie  6 p o p o łu d n iu  z ty m  sam ym  p o rzą d ­
k ie m  dz ie n n ym , przyczem  u c h w a ły  te g o  W a l­
ne go  Z e b ra n ia  bę dą  p ra w o m o cn e  bez w zg lę d u  
n a  ilo ś ć  o b e cn ych  c z ło n k ó w . ,

©JŁABIENE
BŁĘDNICĘ.

Na sezon jesienny i zimowy
Poleca §sój bogato zaopatrzona ma- 
ijnzyn ubrań męskich i dziecCęcutb, 
oraz spctjaihu dział obuwia męshlego

i damskiego.
W y k o n u je  zam ów ien ia  z m a terja łów . 
Wielki wybór towarów bielskich 1 an­
gielskich według ntunowszych Zurnaii.
Ceny nader niskie. Dla P. T. Urzędników ulgi w spłatach.

„K O N FEK C JA ** 
Kraków, Floriańska 23.
Uwaga na adres!! Uwaga na adres!!

i Docda Franczuk, zaś gospodarz Dmytro Siekieryk 
ciężko poraniony. Wedle zeznań tego ostatniego 
sprawcy .po obrabowaniu Franczuków i Siekieryka 
z gotówki zgładzili Franczuków wystrzałami z  re­
wolweru, a tak samo mieli zabić Siekieryka. W  o- 
statniem słowie prosił Iłasz Gordijczuk o  wydanie 
wyroku śmierci, zaś Iwan oświadczył, że jest nie­
winny. Po krótkiej naradzie sędziowie przysięgli 
dwunastu głosami stwierdzili winę obu oskarżo­
nych, wobec czego Trybunał wydał wyrok, skazu­
jący obu na karę śmierci przez powieszenie. Kat 
niedługo zawita do Kołomyji.

UflazM i zgromadzenia
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW ODZIEŻO­

WYCH odbędzie się w poniedziałek 7 bm. o  godz. 
7 wieczór przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro. Na 
porządku dziennym sprawy organizacyjne i obec­
ne położenie robotników krawieckich.

ZARZĄD TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO ODDZIAŁ W TARNOWIE 
zwołuje na podstawie § 21 statutu walne zgroma­
dzenie roczne, które odbędzie się 13 października 
w sali Domu Robotniczego (ul. Goldhamera 83) 
o godz, 3 popołudniu z porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie organizacyjne a) kasowe, b) ko­
misji rew . 2) Wybór nowego zarządu i komisji 
rewiz. 3) Wolne wnioski. W razie braku kompletu

F I R A N K I
najnowsze modele dekora­
cyjne poleca fabryka firanek
M icha ł W e ila , K ra k ó w ,
nl. Grodzka 71. obok Wawelu 
końcowy sklep — Tel. 1858.

Kursy Maturyczne i Dokształcające
„WIEDZA66

K raków , u l. S tu d e n c k a  L. 14, 1. p . 
przygotowujące na ustnych lekcjach kursów zbio­
rowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji. 

Przyjmują wpisy na nowy rok szkolny
1929/30, nas

1) Kurs meturyczny gimnazjum wszystkich typów  
i seminarjum naucż.

2, Kurs średni 5-ta i  6-ta kl. sim n.
9) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimń.
4) Kurs 7-miu klas sakoły powszechnej.
5) Kurs przygotowujący do egzaminu specjalnego, 

uprawniającego do skróconej służby wojskowej.
Uwaga. Uczniowie kursów korespońdencyjhych otrzy­
mują co miesiąc oprócz całkowitego ma ter j atu nauko­
w ego, tematy s  5-ciu głównych przedmiotów do

Na kursach .WIEDZA® wykładają najwybitniejsze 
siły  fachowe krakowskich państw, szkół średnich. 
Do dyspozycji uczniów (-nic) kursów zbiorowych 
oraz korespondencyjnych, gabinet przyrodniczy i geo­
graficzno-geologiczny, jak również bogata bibljoteka 

Żądać bezpłatnych prospektów.

. ■ ■■> ■ ww WYKWINTNE I SXN0MXE Z: M EB LEESK ika 13 f
K artki korespondencyjne z podobizną

śp. Tow. JANA ENGLISCHA
wyszły

i są do nabycia w  Administracji „Naprzodu1* Kra­
ków, ul. Dunajewskiego L. 5. Cena 20 g r „  z prze­
syłką pocztową 25 gr. Wysyłka tylko za poprzed- 

niem nadesłaniem gotówki.

zgromadzenie odbędzie się o  godz. 3*30 popołudniu 
bez względu na ilość obecnych z ważnością u- 
chwał. Zarząd.

REPERTUAR
TEATR IM . J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popol.: .Przyjaciele" (ceny zniżone): 
wieczór: „Mysz kościelna" (nowość).

Poniedziałek: „Mysz kościelna".
W torek: „Mysz kościelna".
Środa: „Mysz kościelna".

„GONG" (Rajska 12)
Codziennie: Rewia „To się wszystko zmlenP, 

KINOTEATRY,
Bagatela: „Motyl brukowy".
Corso: „Bohater krwawej areny".
Dom żołnierza: „Szczur hotelowy".
Nowości; „Dzikuska".
Promień: „Monte Christo" (cz. H).
Sztuka: „Miłość kozaka".
Uciecha: „Rasputin i kobiety".
Warszawa: .Kropka nad i".

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 6 października

10.15: Nabożeństwo z katedry Poznańskie). 11.56: Sy­
gnał czasu, hejnał z  Wteży Maniackiej i komunikat totek- 
czo-meteoiologśczny. — 1240: Poranek symfoniczny a 
Warszawy. 14.00: Pogadanki dla rotoJków i muzyka i  
Warszawy. 17.16: Odczyt: „Co zrObiła LOPP, zadania 
i cele" — wygłosi kapitan dr. K. Michalik. 17.40: Kon­
cert z  Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 1945: 
„Wieczór poezji i prozy" — M. Wojtaszewiski, Z. Leś- 
nodorski, St. Kaszycki, T. Kowalczyk, Wł. Mihafl. 19ó8: 
Sygnał czasu z dbserwutorijiim astronomicznego w  War­
szawie. 20.00: Słuchowisko z Wilna. 2030: Koncert! 
Ludowa muzyka polska. 22.00: Odczyt i  PAT i komwił- 
kąty z Warszawy. 23.00—24.00: Muzyka taneczna z dan­
cingu „Oaza" iw. Warszawie.

Poniedziałek 7 października
11.58: Sygnał czasu 1 hejnał z iwieźy Marjackiej. 12.06: 

Koncert z  płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat meteo- 
rołagiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 16.15: Od­
czyt: „Modelarstwo lotnicze i jego rozwój" — wygłosi 
p. Ludwik Piątek. 16.45: Koncert z  płyt gramofonowych. 
17.15: Odczyt: „Prądy religijne w  Anglji" — wygłosi dr. 
Zofja Bastgenówna. 17.45: Muzyka lekka z Warszawy. 
18.45: Rozmaitości komunikat sportowy i tonę. 1940: 
Skrzynka rolnicza i giełda rolnicza z Warszawy. 19-25: 
Odczyt: „Europa przed stel laty" — wygłosi p. dr. A. 
Brossowa. 19.58 Sygnał czasu z obserwatorium astro­
nomicznego w Warszawie. 20.00: Hejnał z  wieży Mariac­
kie). 20.05: Odczyt: „Balony do sterowania a ostatni lot 
dookoła świlata" — wygłosi prof. L. Wygrzywalski. — 
20.30: Operetka z Warszawy J, Straussa: „Zemsta nie­
toperza". — 22.00: Odczyt i komunikaty z Warszawy. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z Warszawy.

Ogłoszenie
licytacji.

Celem o ddan ia  w  p rzedsięb io rstw o  wy­
konania  budow y h a l m ięsnych, o raz  adap- 
tacyj z tern  zw iązanych w  realności Rzeźni 
miejskiej w  K rakow ie, M ag istra t rozp i­
suje niniejszem  licy tację o fertow ą, za­
s trzegając  jed n ak  sw obodny  w y b ó r o ferty  
w edle  sw ego uznania  b ez  w zględu n a  
w ysokość, w zględnie niezatw ierdzenie  
żadnej z w niesionych ofert.

P lany, w arunk i ogólne i szczegółow e 
p rzeg ląd ać  m ożna w  Budow nictw ie miej- 
skiem  O ddz, A. II. p . pom iędzy godziną
12—2 p o  południu , gdzie  rów nież o trzy ­
m ać m ożna form ularze o fertow e i wszel­
kie po trzeb n e  objaśnienia. 1179

O ferty  należycie ostem plow ane i za­
o p a trzo n e  kw item  n a  złożone w  K asie 
M iejskiego U rzędu Poboru , ul. K oper­
nika L. 1, w adjum  w e  w ysokości 2x/»°/o 
sum y oferow anej, w nosić  należy n a  p rze ­
pisanych form ularzach  w  tem że  b iurze 
d o  dn ia  19 październ ika 1929 r. do  g. 12 
w  południe, poczem  nastąp i o tw arc ie  o fert 
w  sali posiedzeń  M agistra tu .

O ferty  później wniesione, nie zaopa­
trzone  kw item  n a  złożone w adjum , lub 
n ie sporządzone  w edle  w zoru, uw zględ­
nione nie będą.

Prezydent miasta w  z.

Dr. Wielgus m. p.
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Te książki czytać bądzie cała Polska!
O tw ie ra m y  7 -m y  sezo n  w yd aw n iczy  n a jp o p u la rn ie js z e g o  w y d aw n ic tw a  k s ią żk o w e g o

BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO
k tó re g o  d o ty ch czaso w y  d o ro b ek  w ydaw niczy  s ięg a  im ponującej cy fry  trz e c h  m iljonów  egzem plarzy . W śró d  a u to ró w  
sw o ich  B ib ljo teka  D om u P o lsk iego  n o tu je  n azw isk a : Bandrow ski J „  Barszczewski St., C ieszkowska Z., Czeska-Mą- 
czyóska M., Daniłow ski G., G erm an J ., Gruszewski A. Gomulicki Wł., Kiedrzyński S t., Kisielewski Z., K lemens Junosza, 
Kraszew ski J. I., Krechowiecki A , Lepecki M., Lutosław ski W., M aciejowski J ., M arion, Olechowski G., Ossendowski F . A., 
O rkan Wł., Perzyński WŁ, Rapacki W., Rodziewiczówna M., S avitri, Sewer, S łoński E., S tru g  A., Szpyrkówna M. H . ,  
T etm ajer-Przerw a K., W ierzbiński M., W ina w e r  B r. i w ielu innych, ja k  ró w n ież  cały  sz ere g  najw yb itn iejszych  p isarzy  
o b cy ch  o  w szechśw iatow ej sław ie.

N a życzenie  ty ch  licznych ty sięcy  czyteln ików  polsk iej książki, k tó ry c h  n ie  zad aw a ln ia  lichy d ru k  n a  lichym  
p a p ie rz e  i posp o lita  tre ś ć  książki,

BIBLIOTEKA DOMU POLSKIEGO
zm ien ia  całkowicie typ  książki i fo rm ę  w ydaw nictw a.

O d  d n ia  1 p a źd z ie rn ik a  b . r. w ydajem y

6 W I E L K I C H  TOMOW POWIEŚCIOWYCH KWARTALNIE
(co d w a  ty g o d n ie  tom ), z  k tó ry c h  k ażd y  zaw iera  p rzesz ło  200 s tro n  d ru k u  n a  g rubym  i d oskonałym  p a p ie rze  dz ie ­
łow ym , w  p rzep ięknej w ie lobarw nej okładce.

6  w i e l k i c h  a r c y d z i e ł ,  n iezm iern ie  c iekaw ych  pow ieści, z k tó ry ch  k ażd a  jes t niezw ykłem  w y d arzen iem  dla 
czyteln ika, 6  książek  n a  najw yższym  poziom ie literackim .

B i b l j o t e k a  D o m u  P o l s k i e g o ,  jed y n a  dziś w  P o lsce  tw o rzy ć  b ęd z ie  na jbardz ie j w y b o ro w y  k o m p le t dzieł 
w spółczesnej l ite ra tu ry  polsk iej i w szechśw iatow ej, a  p o za  tern  k ażdy  p ren u m e ra to r  otrzym uje

3 BEZPŁATNE PREMJE W KWARTALE
1) A lbum ow e w y d aw n ic tw o  n a  tem a ty  p o p u larn o -n au k o w e, ilu s tro w an e  ca  80 ilustracjam i, n a  luksusow ym  p a ­

p ierze .
2) O b ra z  ścienny  (au to litog rafja , rep ro d u k c ja  b a rw n a) w  w ielkim  fo rm acie  350X 500 mm.
3) „M agazyn Ilustrow any", w  k tó rym  k o b ie ta  znajdzie  w zory  m ód i ro b ó t  ręcznych , m łodzież g o d ziw ą rozryw kę

z n agrodam i, a  w szyscy  m iłą i c iek aw ą lek tu rę . llft7

P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  łączn ie  z p rzesy łk ą  p o cz to w ą  ta k  książek , jak  i p rem ij, jes t n iesłychan ie  n iska  i w y ­
god n ie  rozłożona, gdyż w ynosi

ZŁ. 1 2 ' - (DWANAŚCIE)
k tó re  m ożna w p ła c ać  w  d w ó ch  m iesięcznych ra ta c h  n a  k o n to  P .  K .  O . 9 7 7 9  w  każdym  U rzędzie  P ocztow ym , lub  

też  p rzek azem  po cz to w y m  n a  a d re s :  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w i a t  1 5 ,  B i b l j o t e k a  D o m u  P o l s k i e g o .%
W s z y s t k i e  a r t y k u ł y

w  zakres handlu towarów mącznych, kolonjalnych 
i  delikatesów  wchodzące, tudzież wina, w ódki, 
lik iery koniaki tak krajowe, jakoteż zagraniczne po 

przystępnych cenach poleca:

WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków
M a ły  R yn e k , ró g  u l.  S zp ita ln e j

UWAGA: Zakupione towary odsyła się do domu o oznaczonej godzinie

P R Z Y B O R Y  SZEW SK IE ■
poleca HERMAN BRONNER

K R A K Ó W , ULICA D IETLO W SK A  L . 4 6 .

KOWAL SKIN
USUWA NAJSILNIEJSZE

M  ‘fÓJLEBŁOWr
II ' fABRYKACMEMICZW-fifinMACEUTYCZNA..AP"KOWALg»VAPSZAtw.

N o w oo ,w arty  I  I
m agazyn  JL i pokoi dzieoięcych

K raków , ul. S ław k ow sk a  12 — w  podw órcu  
(naprzeciw Grand Hotelu). 1174

Drabiny sk lepow e i pokojowe.

Reklama dźwignią handlu!!

e e e e e e e e o e s M i
N A  SEZON JE SIE N N Y i  Z IM O W Y

•  poleca

;  Magazyn ubiorów męskich i dziecięcych

; E. WOHLMUTH i CH. RUBIN
• Kraków, ulica Grodzka L. 61
•  w  w ielkim  wyborze konfekcję męską z materjałów
•  bielskich, w  najlepszym  w ykonaniu w edług najnow- 
g szych fasonów , po cenach konkurencyjnych. W ielki 
«  wybór ubiorów dziecięcych. —  Dla PT. Urzędników

ulgi w  spłatach.

;  Wielki wybór płaszczy i mundurów studenckich.
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